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Ojca św. Leona
Z Bożej Opatrzności Papieża XIII

Łi«t okólny
O chrześciańskićni urządzeniu państw. 

(Z łacińskiego oryginału.)

Czcigodni bracia!
Pozdrowienie i błogosławieństwo 

Apostolskie!
Nieśmiertelne dzieło miłosiernego 

Boga, Kościół św., chociaż z istoty 
swćj głównie troszczy się o zbawienie 
dusz i o osiągnięcie wiecznój w nie
bie szczęśliwości — to jednakże wśród 
samych doczesnych stósnnków tyle i 
tak wielkie obok tego rodzi korzyści, 
że większych od niego żądaćby nie 
można, gdyby nawet wyłącznie był 
ustanowiony do strzeżenia i obrony 
spraw doczesnych.

W rzeczy samój dokądkolwiek do
sięgły ślady wpływu Kościoła, na
tychmiast zmieniała się postać rzeczy, 
obyczaje ludu zajaśniały wkrótce 
tak nieznanemi dawniej cnotami, jako 
też nabytkami cywilizacji, a wszy
stkie. ludy, które tćj cywilizacyi stały 
się uczestnikami, odznaczały się łago
dnością, sprawiedliwością i dziejową 
chwałą.

Od dawna jednakże istnieje stary 
zarzut, jakoby Kościół był nieprzyja
cielem państwa, i jakoby w niczem 
ani do pomyślności, ani do ozdoby 
tego przyczynić się nie mógł, do cze
go państwo dobrze urządzone samo
dzielnie i z własnego dąży popędu.
W samem zaraniu dziejów Kościoła 
było, jak wiadomo, zwyczajem prze
śladować pierwszych chrześcian: bu 
dzić przeciwko nim publiczną niena 
wiść z podobnych powodów i nazy 
wano ich już wówczas wrogami pań
stwa, a winę wszelkich nieszczęść, ja 
kie kraj nawiedzały, zwalano pospoli 
cie na chrześcian, podczas kiedy w 
rzeczywistości Pan Bóg, mściciel zbro
dni, sprawiedliwą karą chłosta! wino
wajców.

Ohyda tego oszczerstwa nie bez 
przyczyny uzbroiła geniusz i za 
ostrzyła pióro św. Augustyna, który 
mianowicie w dziele swem o „Mieście 
bożem“ tak znakomicie wyjaśni! dziel
ność cbrześciańskiej mądrości, o ile 
ona ma styczność z państwem, że 
słusznie powiedzieć można, iż nie tyl
ko obronił współczesnych chrześcian, 
lecz wiekuisty trymf odniósł nad zbro- 
dniczem oszczerstwem.

Nie spoczęła jednakże nieszczęsna 
chuć, wznawiająca podobne skargi i 
napaści i wielokrotnie podobało się po 
naukę ukształtowania porządku społe 
cznego sięgać gdzieindziej, aniżeli do 
źródeł przez Kościół katolicki zatwiei 
dzonych. Co więcej, w najnowszych 
czasach zaczęło wzmagać się i wiel 
możyć tu i owdzie jakieś nowe 
prawo, które ma być jakoby zdobyczą 
dojrzałego ducha ludzkiego, wynikiem 
postępu i wolności. Wielokrotnie na
rażało się wielu na liczne próby i nie
bezpieczeństwa w tym kierunku, a 
mimo to pozostanie prawdą, że nigdzie 
i nigdy nie wynaleziono znakomitszej 
formy urządzenia i ukształtowania pań
stwa nad tę, która sama z ewangeli
cznej nauki wypływa. I dla tego to 
sądzimy, że bardzo ważną i z Apo
stolskim Naszym urzędem zgodną rze
czą jest, porównać nowe teorye pań
stwowe z chrześciańską w tym wzglę
dzie nauką: w ten sposób bowiem, jak 
się spodziewamy, wyrwane zostaną 
przyczyny wątpliwości i błędów, a 
prawda na jaw wypłynie tak, że ka
żdy łatwo pozna one najwyższe prawa 
i przepisy, do których się stosować i 
którym być posłuszny winien.

Nie jest zaiste trudną rzeczą okre
ślić, jaki kształt i jaką formę mieć 
powinno państwo, jeżeli zasady cbrze- 
ściańskićj filozofii w życiu publicznym 
panować będą. Wrodzoną jest czło
wiekowi dążność do życia wspólnego i 
towarzyskiego, ponieważ bowiem czło
wiek, ż.yjąc w samotności, nie mógłby 
osięgnąć potrzebnych do życia środ
ków, ani też ducha swego należycie 
udoskonalić, przeto Opatrzność tak 
zrządziła, że z natury swój przezna
czony jest do towarzystwa tak domo
wego, jak społecznego, które samo je
dno zdolne jest dostarczyć człowiekowi 
tego wszystkiego, co mu do życia jest 
potrzebne. — Ponieważ zaś społe
czność żadna istnieć nie może, jeżeli 
jeden wśród niój nie przewodzi, kie
rując wszystkich skuteczną i odpowie
dnią zachętą do wspólnego zadania, 
przeto też okazuje się, że w społe
czności państwowój potrzebna jest po
waga, którójby się poddawano; powaga 
ta winna tak samo, jak społeczeństwo, 
mieć źródło swoje w przyrodzie, a 
tern samem w Twórcy tej przyrody, 
to jest w Bogu. Z tego wypływa, 
że władza wszelka nie z siebie samój, 
lecz z Boga wypływać powinna. — 
Sam Bóg bowiem jest jedynie pra
wdziwym i najwyższym Panem świa
ta, któremu wszystko służyć i podda- 
nem być powinno; każdy, ktokolwiek 
ma jakie prawo panowania, nie może 
go posiadać z innego źródła, tylko od 
Boga. Nie masz władzy, jeno od 
Boga. (Św. Paweł w liście do Rzy
mian XIII. 1.)

Prawo panowania nie jest atoli ko
niecznie połączone z jedną formą rządu, 
lecz może sobie wybrać tę lub ową, 
byle tylko korzyści i dobru publiczne
mu odpowiednią. W każdej jednakże 
formie rządu winni panujący oglądać 
się na Boga, Najwyższego rządzcę 
świata i uważać Go za wzór i pra
wny przepis, którego się w rządach 
swoich trzymać powinni. Jako bo
wiem Pan Bóg w rzeczach stworzo
nych i pod zmysły podpadających zło
żył dalsze przyczyny, w których od
zwierciedla się niejakoś natura i czyn
ność Boża i wszystko to, co dopro
wadzić może do owego celu, dla któ
rego ten wszechświat jest stworzony, 
tak też w społeczeństwie ludzkiem po
stawił władzę, a ci wszyscy, którzy 
ją dzierżą, mają niejakoś być obrazem 
i odźwierciedleniem tej opatrznościowej 
władzy, jaką Pan Bóg światem rządzi. 
Winny przeto rządy być sprawiedliwe, 
nie tyrańskie, lecz raczej ojcowskie, 
ponieważ władza Boga nad ludźmi jest 
najsprawiedliwsza i z ojcowską dobro
cią połączona. Sprawowane zaś po
winny być rządy na korzyść obywa
teli, ponieważ ci, którzy innym przewo
dzą, dla tego jedynie dzierżą ster władzy 
w ręku, ażeby dobro państwa mieli 
na względzie. Żadną miarą pozwolić 
na to nie można, ażeby rząd państwa 
służył korzyści jednego albo niewielu, 
ponieważ utworzony został dla wspól
nego wszystkich dobra. Jeżeli ci, któ
rzy rządzą, posuną się do niesprawie
dliwości, jeżeli się kierują bezwzględno
ścią i pychą, jeżeli się o dobro ludu 
nie starają — niechaj wiedzą, że kie
dyś rachunek zdawać będą musieli i 
to tern surowszy, im świętszy, był 
urząd, który sprawował1, albo też im 
wyższa była godność, którą dzieiżyli. 
Wielcy wielkie męki cierpieć będą. 
(Księga Mądrości VI, 7). Tak zaiste, 
majestat władzy otaczać będzie uczci
wie i ochoczo szacunek obywateli. 
Skoro bowiem obywatele ci zrozumieją, 
iż rządzący nimi opierają się na wła
dzy od Boga danej, poznają też, że 
obowięzki, jakie mają dla tej władzy,

są słuszne i należne i dla tego też 
rozkazom i przepisom książąt posłuszni 
będą z tą uległością, jaka właściwa 
jest dzieciom względem rodziców.

Wszelaka dusza niechaj będzie 
poddana wyższym zwierzclinąściom, (Pa
weł św., List do Rzymian XIII, 1). 
Pogardzać bowiem prawowitą władzą 
bez względu na osobę, która ją dzierży, 
tak samo nie jest wolno, jak opierać 
się woli Bożój: ci zaś, którzy się jój 
opierają, na dobrowolną zgubę idą. 
Przeto, kio się sprzeciwia zwierzchno
ści, sprzeciwia się postanowieniu Bo
¿emu. A którzy się sprzcciwaiją, ci 
potępienia sobie nabywają. (Paweł 
święty: List do Rzymian XIII, 2). 
Dla tego też odrzuciwszy posłuszeń
stwo, opierać się na przemocy tłumów 
i dążyć do buntu, jest zbrodnią obrazy 
majestatu, nie tylko ludzkiego, ale 
także Bozkiego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Poznań, 13 listopada.
(Powody powolnego postępowania prac konferencyi 
carogrodzkiej; pośrednictwo Niemiec pomiędzy Au 
glią a Rosyą i uienfhośd tej ostatnińj do Niemiec: 
groźna postawa Serbii w obec Butgaryi. — Klich 
wyborczy w Anglii, nienawiść stronnictw; wojna 
z Birmą. -- Sprawdzanie wyborów w francliskićj 
Izbie deputowanych; dementi o odwołaniu jenerała 
Courcy z Tonkinu i fałszywe wiadomości paryskie. 

Jeszcze kilka wiadomości z Bułgaryi)
Bieg obrad konferencyi carogrodzkiej, 

w ogóle rozwój calćj kwestyi wschodniej 
powstrzymują niemało stosunki polityczne 
Europy, czyli jaśnićj mówiąc, sprzeczność 
interesów, jakie wielkie mocarstwa euro
pejskie mają na półwyspie* bałkańskim.
I tak o gabinecie angielskim obiega w 
dyplomatycznych sferach carogrodzkich 
wersya, że lord Salisbury będzie przed 
dokonaniem wyborów w Anglii zwalczał 
wszelkie dążności antibutgarskie, gdyż 
potrzeba mu, ażeby w świetle takiej sta
nowczości stanął przed wyborcami w chwili, 
kit dy spieszyć będą do urny; po wy
borach jednak, jeżeli pozostanie u steru 
rządu, złagoduieje i nie będzie się tak 
mocno opierał przywróceniu status quo 
ante. — Z tćj więc przyczyny, jak i z in
nych względów chwyci się prawdopodobnie 
konferencja systemu odwlekania ostate
cznej decyzyi, a złożenie na czas jakiś 
czynności w ręce komisyi, badającćj stan 
rzeczy, jest bardzo dogodnym środkiem 
tego systemu. Z tego to powodu krążące 
w’ kolach carogrodzkich pogłoski, któ- 
reśmy przytoczyli, mają cechę pewnego 
podobieństwa do prawdy. Jak znów do
noszą do „Polit. Corr.,“ stara się książę 
Bismarck pogodzie iuteresa Rosyi z in 
teresami Anglii, co jednak tćm jest tru
dniejsze, że Salisbury podejrzywa Rosyą 
o chytrośe, a gniew jej przeciw ks. Aleksan
drowi tłumaczy tem tylko, że tenże nie 
chcial zostać ślepem narzędziem polityki 

i rosyjskićj. To pośrednictwo kanclerza 
nie na wiele się jednak przyda, gdyż i 
Rosyą ma niedowierzać Niemcom. Jak 
piszą z Petersburga, odbyła się w zeszłą 
sobotę pod przewodnictwem cara narada 
ministeryalua, w której wzięli udział 
w. ks. Michał, prezes rady państwa, i 
w. ks. Włodzimirz. Wyrażono obawę 
że Rosyą może się znaleść odosobnioną, 
ponieważ na Austryą i Niemcy liczyć nie 
może. Iuteresa dwóch tych państw, tak 
wywodzono na radzie, nie wymagają usu
nięcia księcia Battenberga z Bułgaryi, 
a także i przywrócenie status quo nie 
przyniesie im pożytku. Mocarstwa te 
okazują tylko grzeczność dla dyplomacyi 
rosyjskiej. W obec tego trzeba przewi
dywać ewentualność, że Rosyą, idąc dalej 
tą drogą, będzie mnsiala żądania swe po
przeć całą powagą wielkiego militarnego 
państwa. Rozumowanie to odparto tem, 
że w razie potrzeby może Rosyą uderzyć 
o takie struny polityczne, których brzmię 
nie wkrótce przypomni Austryi i Niem 
com konieczność zachowania rzeczywistej 
zgody w sprawie wschodniej. Hr. Toł
stoj i Wanuowski przemawiali za tem 
drugiem zdaniem i ono też na razie zwy
ciężyło. To też, juk piszą do dobrze in
formowanych dzienników, koufereneya już 
dziś rozminęła się ze swym głównym ce
lem. Gdyby się była szybko zebrała, 
gdyby Porta ujęła była akcyą dyploma
tyczną w swe ręce, możnaby było osię
gnąć jednomyślną decyzyą mocarstw i mo
żnaby się spodziewać, że Bułgarzy, zanie
pokojeni szybkiem postanowieniem, za- 
stósują się do uchwały, nakazującćj sta-

tus quo aute. Tymczasem jakiż smutny 
i rażący obraz przedstawia koufereneya, 

słabnie uadzieja, że Butgarowie 
nlękną się tak ociężałego areopagu!
W obec tego stanu rzeczy dają się sły
szeć glosy, że konferencja nie łatwo bę
dzie mogła błąd naprawić. Coraz gro- 
źniejszćm staje się tćż niebezpieczeństwo 
zatargu serbsko-bulgarskiego. Wedle dzi
siejszego telegramu białogindzkiego, skon
centrowano na rzece Tiinoku pod Brego- 
wą wszystkie statki dunajowe w celu 
zrobienia z nich mostu łyżwowego a z. 
Niszu wyruszył już do Bregowy oddział 
pionierów. Król powoła! wczoraj do Ni; 
szu wszystkich ministrów, .leżeli wierzyć 
można depeszy ajencyi Havasa z Perzagno 
(miejscowości w Dalmacyi), zakazała 
Turcya wywozu zboża z Albanii, a to 
z powodu zbrojenia się Czarnogóra; 
w Skodrze koncentruje Turcya wojsko.

Jak zwykle, tak i dziś mało inamy 
do zapisania w kronice innych spraw 
politycznych ; imjwięcćj jeszcze materya- 
łu dostarcza w tym względzie ruch wy
borczy w Anglii, wojna z Birmą, obecny 
skład parlamentu francuskiego, nawoływa
nia republikanów do zgody, Tonkin i 
wspólne delegacye austro-węgierskie. Mo
wy kaudydackie i polemiczne zalewają 
lamy dzienników angielskich. W bieżącym 
tygodniu objawiło się pierwsze silne 
starcie pomiędzy stronnictwem liberal
nym a konserwatywnćm. John Bright 
piorunowa! w ostatniej swej mowie na 
torysów, którym zarzucał ambicyą osobi
stą, opozycyą przeciw pożytecznym re
formom i ciągłe występowanie przeciw 
woli najliczniejszych klas narodu. Prze
mawiał też i lord Cranborne, syn Salis- 
burego. Ograniczy! się on do walki z 
Gladstonem i wykazawał świetność poli- l 
tyki Beaconsfielda w porównaniu z pó
źniejszą ghdstonowską. Lord Churchill 
walczył o kościół państwowy przeciw wy
cieczkom liberalnym nie jak pospolity 
torys, ale jakby dygnitarz kościoła angli; 
kańskiego. Liberali bowiem chcą zabrać 
na skarb państwa majątek kościelny i wy
posażyć niemi szkoły; konserwatyści 
bronią istniejących ustaw i ztąd sroży 
się pomiędzy niemi zacięta walka. W 
sprawie tćj rozpiszemy się jutro obszer
niej, a przechodząc do zatargu Anglii z 
królem Birmy, zapisujemy telegram, jaki 
pod dniem 9 b. m. otrzymał „Times“ z 
Maudaley. Cudzoziemcom' zakazano opu
szczać stolicę birmańską. Król Tibo 
ogłosił proklamacyą, wzywającą ludność 
do broni. Wojska angielskie przekroczą 
prawdopodobnie granicę dnia 15 b. m.
O wezwaniu do wymordowania Angli
ków nie odbieramy dziś bliższych szcze
gółów.

Francuska Izba deputowanych uznała 
wczoraj za ważne wybory z 56 departa
mentów, reprezentujących 386 mandatów; 
dziś sprawdzać będzie dalej zakwestyo- 
uowane wybory, tak, że w sobotę skoń
czą się rugi wyborcze. — Ajencya Ha- 
vasa zaprzecza pogłosce, jakoby jenerał 
Courcy miał zostać odwołany z Tonkinu 
i dodaje, że jenerał przed spełnieniem 
misy i swój nie powróci do kraju. We
dług nadeszlych do Paryża doniesień, 
miał rząd bułgarski wydać rozkaz, żeby 
owych 300 żołnierzy serbskich, znajdują
cych się w okolicy Trn, uważano za roz
bójników. Z Paryża puszczono pogłoskę, 
według której miał król Milan zakomu
nikować gabinetowi, że wkrótce przekro
czy granicę bułgarską. Wieści te demen
tuje w te tropy rząd serbski, oświadcza
jąc, że są z palca wyssane. Przy tćj 
sposobuości dodajemy, że rosyjski konsul 
jeneralny, Sorokin, który we wtorek 
udał się* do Carogrodu, otrzymał rozkaz 
do powrotu do Filipopola i objęcia napo- 
wrót urzędowania. Wiadomość tę uwa
żają w Berliuie za objaw pewnego ustę
pstwa Rosyi dla Butgaryi; my zaś są
dzimy, że Sorokinowi na to kazano. po
wrócić na dawne stanowisko, by ujął w 
swe ręce nici intryg prowadzonych prze
ciw księciu Aleksandrowi. Korespondent 
petersburski „Berliner Tageblattu wy 
jaśnia powód, dla którego ostatecznie 
wykluczono księcia z armii rosyjskićj. 
Otóż miał on wręczyć angielskiemu kon
sulowi w Zofii, p. Lascelles, kompromitu
jący materyal w sprawie agitacji rosyj
skich w Bułgaryi i wscboduićj Rumelii 
i otworzyć mu wstęp do archiwów w 
Zofii i Filipopolu. Skoro się o tćm do
wiedziano w Petersburgu, postanowiono 
zerwać zupełnie z księciem. Giers propo
nował łagodniejszą formę, przemogły je
dnak wpływy najbliższych powierników
cara,

W «prawie wydalania.

Landrat brodnicki — jak pisze „Oaz. 
Tor.“ — otrzymał polecenie przedłużenia 
terminu wydalenia jeszcze o rok jednii 
tym wygnańcom, którzy ll b. ni. opuście 
mieli Prusy, a których władze rosyjskie 
nie chcą przepuścić przez granicę.

Najstarszy fabrykant wody koloń- 
skićj, Jean Maria Karina w Kolonii, 
Jiilichsplatz, przesłał na ręce kupca lwo
wskiego, p. Jana Riedla, który utrzy
muje skład komisowy wspomnianćj fa
bryki, 50 marek — z pismem, wyrażają- 
cym szczere współczucie dla nieszczęsli- 
wych wygnańców, i z uwagą, iż jest sta
nowczym przeciwnikiem polityki księcia 
Bismarka. Kwotę 50 marek złożył p. 
Jan Riedel dla wygnańców w Banku 
krajowym.

Delegaci polscy w Wiedniu.

--- £------------ - -
a w pierwszym rzędzie Katkowa. ckiemu!

Wiedeń, 11 listopada.
(“??) Odpowiedź, którą wczoraj w wy

dziale budżetowym delegacyi austryackiej 
lir. Kalnoky dat na interpelacyą de
legatów polskich w sprawie 
wydala ń, tylko co do formy mogła 
nas zadowolnić, ponieważ minister oświad
czył, że mocno ubolewa nad wydalanemi 
i żywi najgorętsze współczucie dla do
tkniętych. Właściwie rozumie się to samo 
przez się, jednakże niektórzy1 znów „dy
plomaci“ przyzwyczaili nas do tak szor
stkich, niekiedy rubasznych odpraw, że 
sam przyzwoity ton odpowiedzi hr. Kal- 
nokiego sprawił dobre wrażenie, co też 
delegaci C z e r k a w s k i i H a u s n e r 
podnieśli. Co do glównćj rzeczy jednak 
odpowiedź hr. Kalnokiego znaczy to samo, 
co odpowiedź Taaffego : rząd austryacko- 
węgierski wprawdzie zapytał w Berlinie 
o powody wydalań austryackicb podda
nych, ale odpowiedź pruską uważa jako 
dostateczną i nie uczyni żadnych kroków, 
aby dalsze wydalania powstrzymać, na
turalnie tćż nie zażąda w Berlinie wy
nagrodzenia za straty materyalne, na 
które bauicya naraziła poddanych au
stryackicb. Z odpowiedzi ministra można 
wnosić, że wydalania pruskie nie są 
wynikiem pewnych wyraźnych umów 
pomiędzy rządem berlińskim a tutejszym, 
jak można było z razu podejrzywać.

Ks. Bismarck widocznie działa na 
własną rękę, nie pyta nikogo, ale liczy — 
na słabość dwóch „sprzymierzonych“ rzą
dów cesarskich. Pp. C z e r k a w s k i e- 
m u i H a u s n e r o w i należy się uzna; 
nie, iż w tej kwestyi umieli przemawiać 
jako gorliwi patryoci, a zarazem wy
trawni mężowie stanu, brzydzący się 
czczemi frazesami. W ogóle tym razem 
delegaci galicyjscy zajęli bardzo poważne 
stanowisko w rozprawach delegacyi au
stryackiej. Pochwała ta odnosi się też 
mianowicie do del. Jaworskiego, 
który na przedwczorajszem plenarnem po
siedzeniu znakomicie zbił „patryotyczne 
obawy“ ministra wojny co do znajomości 
języka niemieckiego, wykazał, że w szko
łach galicyjskich uczą się dostatecznie ję
zyka niemieckiego, i wreszcie też podniósł, 
że przecież szkoła ludowa nie na to 
istnieje, aby wychowywać zdolnych pod
oficerów, lecz na to, aby wychowywać 
uczciwych ludzi!

Aby powrócić jeszcze do sprawy wy
dalań, warto zaznaczyć, że mówcy z pra
wicy, tak dr. Rieger, jako tćż dr. 
M a 11 u s z , ujęli się w tej kwestyi go
rąco za nami; tak samo delegaci nie
mieccy (z lewicy) D e m e 1 i S t u r m 
wyrazili nam przynajmniej swe sympaąye, 
choć ostatecznie oświadczyli, że minister 
(który właściwie nic nie uczynił) zrobił 
wszystko, co mógł zrobić!

Co do prasy tutejszćj, to „Neue Fr. 
Presse“ dziś bardzo stanowczo występuje 
przeciwko owiadczeniu" ministra i wyka
zuje, że wydalania pruskie nie są bynaj
mniej sprawą wewnętrzną Prus i sprzeci
wiają się zasadom humanitarnym, jako 
tćż prawu międzynarodowemu. Natomiast 
organ „ostrzejszego tonu“, „Deutsche 
Ztg.“, oskarża Polaków, że, poruszając 
w delegacyi kwestyą wydalań, okazali, 
że interęs narodowościowy stoi u nich 
wyżej, niż interes monarchii austryacko- 
węgierskićj, a przecież ani Hausner. ani 
Czerkawski nie wypowiedzieli ani słowa, 
któreby można uważać za protestacyą 
przeciwko sojuszowi niemiecko-austry a-
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(Ciąg dalszy.)
Po chorych idą dziatki, które są na

dzieją społeczeństwa. Jakie sobie wycho
wamy dzieci, takie będziemy mieli społe
czeństwo w niedalekiej przyszłości. Po
wiada Segneri (iustructio parodii 8. 2): 
„Od pierwszego wychowania więcój zawi
sło dobre prowadzenie się człowieka, aui- 
żeli udanie się malowidła od pierwszych 
rysów. Również łatwićj przyuczyć re
kruta, aniżeli dezertera/ W tak ważtićj 
tedy sprawie, jaką jest nauczanie dzieci 
pierwszych zasad wiary, nigdy nie będzie 
za wiele pracy i gorliwości. Już Ary
stoteles uczy (o rodź, duszy ks. III. II. 
12): „Te zwierzęta są doskonalsze, które 
więcój dbają o swoje młode.“ Tymcza
sem u nas jest tysiące dziatek rodziców 
katolickich, których nie ma komu uczyć 
prawd niezbędnych do zbawienia. Prze
cież mamy szkoły ludowe ? A jednak 
poznałem szkoły w kraju naszym, w któ
rych dzieci uajstarsze, co już były u spo
wiedzi i u komunii św., nie wiedziały, że 
jest jeden tylko Bóg, i że Jezus Chry
stus jest Bogiem i człowiekiem, chociaż 
im postawiono oduośne pytania jak naj
prościej, na które można było jednćm 
slowśm odpowiedzieć. To musiało być 
gdzieś w górach nieprzystępnych, zdała 
od kościołów — pomyślicie. Gdzie tam! 
To było na dolinach, we wsiach, które 
miały pasterzów w’ obrębie gmin swoich; 
nawet w jedućj z nich stało mieszkanie 
plebana tuż przy szkole, a domy księży 
parafialnych drugiego obrządku stały w 
promieniu ćwierćinilowym od onćj szkoły. 
Zapytałem nauczyciela szkoły, poważane
go w gminie i mającego zaufanie u władz 
swoich zwierzchniczych, czemu sam nie 
zaradzi wielkićj niewiadomości religijnćj 
uczniów swoich ? Odpowiedział, że parę 
razy usiłował to zrobić, lecz na porządne 
uczenie katechizmu nie mógł się zdobyć, 
gdyż ledwo podołał słusznym wymaga
niom swojego p. inspektora co do przed 
miotów własnych, a zresztą pisanina ró
żnych katalogów, wykazów, sprawozdań 
i kłopoty rodzinne zupełnie pochłaniają 
mn czas i wyczerpują jego siły fizyczne. 
Nawet krajowa Rada szkolna zajęła się 
stroną religijną onój szkoły, albowiem 
przysłała jćj przez p. inspektora okręgo
wego pacierz polski w ramki oprawiony 
który jednak po najbliższym posiedzeniu 
komitetu szkolnego, odbytćm w szkole, 
znalazł się podarty na ziemi. Co niech 
nie zadziwi nikogo, albowiem niektórzy 
mieszkańcy onćj wsi od czasu założenia 
szkoły etatowćj znaczne poczynili postępy 
w geografii, iż przed kilkoma laty dawali 
się słyszeć: „Gdybyśmy mieli pieniądze, 
pojechalibyśmy do Moskwy na korona- 
cyą,“ a podobno i z innych przedmiotów 
nie mało skorzystali, bo wyrazili się 
także : „Gdy tak dalej Lachy będą nami 
rządzić, to my sobie poradzimy.“ To mi 
mówiono we dworze pobliskim i w domu 
nauczyciela.

Na cóż tedy przydadzą się szkoły, 
jeżeli w nich nikt nie będzie uczył kate
chizmu? One ułatwią ludowi tylko czy
tanie najgorszych pism i książek druko 
wanych w Genewie, Kołomyi, Lwowie i 
w Rosyi, które bywają rozsyłane po kraju 
bezpłatnie pocztą i niepocztą. Niechno 
jeszcze w tych warunkach znajdzie się 
we wsi nauczyciel, który przeczytał 
„Chowannę“ Trentowskiego i popisuje się 
zdaniem z niej wyjętćm : „Religijne wy
chowanie to djabeł“ — jakich napotkać 
można w kraju naszym — to w niedale
kiej przyszłości nie będzie tam potrzeba 
ani cerkwi, ani kościoła. Nie są to 
strachy na Lachy, ponieważ już mamy 
podobne przykłady we Francyi. Tern 
bardzićj, że z katedr uniwersyteckich u 
nas od wielu lat bywa głoszona doktry
na : „Filozofia jest antytezą religii.“ 
A zadaniem nauczyciela gimnazyalnego 
jest, aby wpajał w młodzież, zacząwszy 
od klasy 5, a u zdolniejszych już od 3 
i 4 klasy, zasad)' filozoficzne. A nawet 
dążnością naszą być powinno, aby te za
sady stały się własnością wszystkich 
warstw narodu, najniższej nie wyjąwszy. 
Czy jednak do tego przyjdzie, nie wiemy, 
albowiem siły demoniczne stawają tym 
usiłowaniom szlachetnym na przeszkodzie. 
Sapienti sat.

Są wreszcie i dorośli maluczcy. Nie
raz rodziee szkolnych i nieszkólnych dzieci 
są daleko ciemniejsi, aniżeli ich synowie 
i córki we wieku cliłopięcym : nie znają 
ani Boga, ani Jezusa Chrystusa. Spoty
kałem wsie cale zamieszkałe przez takich 
maluczkich. Powie może niejeden z sza
nownych czytelników : „tak być nie może; 
to sprzeciwia się doświadczeniu bardzo 
poważnych teologów. N. p. niedawno te
mu licznie zebrani kapłani na tak zwa
nej kongregacyi orzekli, powołując się na 
zdanie ks. Arcyb. Dupanloupa, „iż w 
kraju katolickim, gdzie jest swoboda re
ligijna, gdzie się odbywają procesye i pu 
bliczne nabożeństwa kościelne, gdzie wi
dzieć można w domach i przy drogach

rocco p. I. c. VI, § 4). Ci poważni au- 
torowie twierdzą, że lepićj i dokladuićj 
sprawę zbadawszy, znajdziemy w krajach 
katolickich ludzi, którzyby nie znali głó
wnych prawd wiary, a przez to byli nie 
zdolni rozgrzeszenia na spowiedzi św., 
daleko mniej, aniżeli wielu mniema, nie 
sprawdza się bowiem, jakoby maluczcy 
rzeczywiście tego nie wiedzieli, czego się 
zdają nie wiedzieć; gdyż wielu z nich 
spytanych w sposób zwyczajny o tajemnice

słycli prostaczków nigdy Biskup nie bada 
czy znają prawdy niezbędne do zbawienia, 
bo także nie ma takiego zwyczaju.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencje Kuryera Pozo.

krzyże i obrazy świętych, tam nie ma 
najmniejszej obawy, aby wierni dorośli 
nie znali przynajmuiój 6 prawd niezbę 
dnych do zbawienia; bo oni nieraz nie 
umieją tylko się wysłowić.“ Ja podam 
jeszcze poważniejszych teologów, którzy 
tegoż są zdania. Takim jest ks. Kardy
nał Gousset (Tl e Morał. v. 2, n. 573) 
i zachwalany przez niego ks. Biskup

wiary, n. p. o troistość Boga, o wciele
nie Syna Bożego, mięsza się i milczy, 
lecz zapytaui w sposób inny, dostępniej
szy dla ich pojęcia, dawają odpowiedzi 
zadowaluiające do tego stopnia, że można 
powziąć przekonauie, iż rozumieją, co jest 
w tajemnicach owych ;stotnćm. — Jest 
to nauka bardzo uspokajająca i arcywy- 
godna wprawdzie, ale wcale uie przeko
nywująca. I tak Frasinetti, o którym 
świadczy słynny moralista katolicki A. 
Lehmkuhl (Th. M. 11 tom, str. 790, wy
danie I), że pisał czasami zbyt łagodnie 
(scripsit... niuiis benigne), przytoczywszy 
w miejscu powyż powołanóm pytania, na 
które mają prostaczkowie prawie zawsze 
słowem „tak“ odpowiadać, pomija pyta
nie najważniejsze : „Kto jest Jezus 
Chrystus ? czy on jest Bogiem, czy czło
wiekiem?“ czego właśnie prostaczkowie 
bardzo często nie wiedzą, a wiadomość 
tej tajemnicy jest koniecznie potrzebna, 
kto dice być na spowiedzi św. ważnie 
rozgrzeszonym. Albowiem Papież Inno
centy XI potępiając zdanie 64 (propo- 
sitio 64), orzeka, iż niezdolny jest roz
grzeszenia (incapax absolutionis), kto nie 
znaprzymijmniójogólnych prawd: 1) że Bóg 
jest jeden, 2) że Bóg nagradza dobre a 
karze zle uczynki, 3) że są trzy Osoby 
Boskie : Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch 
święty, 4) że druga Osoba Boska stała 
się człowiekiem, i że Jezus Chrystus dla 
naszego zbawienia umarł. Tegoż uczy 
Papież Benedykt XIV (Constit. 42 de 
doctrina chr. § 12) i św. Alfons, doktor 
Kościoła (praxis Ćonf. c. 2). Tymczasem 
Frasinetti opuściwszy w dowodzeniu swo- 
jćm to, co jest najważniejsze, niczego nie 
dowodzi. Choćby jaki prostaczek i na 
wszystkie pytania przezeń postawione od
powiadał najdokladniój, to jeszcze nie o 
każę się, iż zna one cztery prawdy. Zre 
sztą nie ma się co spierać wiele, gdyż 
autorowie broniący łagodnego zdania, 
nic nie przywodzą na poparcie swojćj te
zy, krom własnego doświadczenia, które
mu możemy przeciwstawić doświadczenie 
nie równie większej liczby autorów powa 
żnych i fakta codzienne, na które wła 
snemi oczyma patrzymy. Podniosę tylko 
demonstracye antireligijne i potworne 
bluźnierstwa tysiącznych tłumów ludu, ja
kie się działy w ostatnich czasach we 
Francyi i we Włoszech, w ojczyznach 
wspomnianych autorów. Przecież rewo- 
lucya nie zrobiłaby tak olbrzymich postę
pów w krajach rzeczonych, gdyby ciem
nota religijna nie sprzyjała złemu. Wie 
my bowiem z własnego doświadczenia, że 
tłem i pierwszą przyczyną naszej rzezi 
humańskićj i smutnej katastrofy z roku 
1846 było zaniedbanie ludu naszego pod 
względem religijnym. Powiada Pan Bóg 
przez Ozeasza proroka (IV, 1)’: „Nie 
masz znajomości Boga na ziemi : złorze- 
czeństwo, kłamstwo, mężobójstwo, kra 
dzież i cudzołóztwo wylało się z brze
gów.“ A św. Tomasz z Akwinu (I. II. 
q. 85, a. 3) naucza : „Niewiadomość rze
czy potrzebnych do zbawienia jest głó
wną przyczyną wielu zdrożności, równie 
jak dla podróżnych noc jest przyczyną 
różnych pobłądzeń.“ A iż rzeczywiście 
w ojczyźnie prałatów Gousseta, Dévié i 
Dupanloupa a nawet w samej stolicy 
Francyi jest ogromna ciemnota religijna 
pomiędzy maluczkimi, dowodzi najlepiej 
dzieło ks. Mullois pod tytułem : „Nędza 
w Paryżu.“ Tenże jako pierwszy kape
lan Napoleona III i jako jałmużnik dwo
ru miał sposobność przypatrzyć się z bli
ska ubogim wielkiego miasta. A właśnie 
przyw'odzi w onéj książce tysiące nędza
rzy, których wiadomości religijne grani 
czą z pogaństwem. Okazów takiego zby 
dlęcenia człowieka, jakie przedstawia ks. 
Mullois, nie masz, dzięki Bogu, w Polsce.

Naturalnie, jeźli będziemy sądzić z 
tego, co spostrzeżemy na maluczkich 
w kancelaryi parafialnej lub w kościele, 
to łatwo przyjdziemy do podobnych re
zultatów do jakich przyszli Gousset, Dé
vié i Frasinetti : ale jeżeli zajrzymy do 
chatek ubogich, do więzień, do szpitalów, 
do piwnic i na poddasza, a do tego w go
dzinie od naś niezapowiedzianej, to wy
robimy sobie inne przekonanie, albowiem 
grube ryby pływają spodem a nie po 
wierzchu. Badali i Biskupi wspomnieni 
tę ważną sprawę na wizytach dyecezyab 
nycli, ale wiemy, jak się zwykle odbywh 
katechizacya wówczas. ^Biskup pyta tych, 
których mu proboszcz przedstawi. Natu
ralnie pozostawia się wtedy tylko te 
dzieci w kościele, które dobrze umieją 
katechizm, a inne pędzi się do domu, aby 
nie robiły wstydu parafii. Czasem w braku 
swoich odpowiednio przygotowanych po
życza się dzieci ze sąsiedztwa. A najczę
ściej szkoła miejscowa odpowiada w imie
niu wszystkich dzieci i prostaczków. 
A chociaż teologowie a osobliwie święty 
Alfons, doktor Kościoła, polecają, aby pa
sterz miał katalog wszystkich dzieci obo
wiązanych do słuchania nauki chrześciań- 
skićj, jednak nie ma zwyczaju, aby Bi
skup kazał sobie podać katalog dzieci

Lwów II listopada.
(Zwołanie sejmu. — Broszura lir. Koziebrodzkiego. 
— Drof. Dybowski. — Odpowiedź Węgrów na 

adres lwowskiej rady mlejskiój.)
(a) Obiega tu pogłoska, że sejm kra

jowy ma być zwołany na dzień 25 b. ni. 
O stanowczej decyzji dowiemy się więc 
niebawem. Tymczasem wybór uzupełnia
jący posła do sejmu z miasta Stanisła
wowa wyznaczony został dopiero na dzień 
30 b. m.

Wydział krajowy wydał obecnie swo
im nakładem dzieło lir. Władysława Ko- 
ziebrodzkiego p. t. „Repertoryum czyn
ności galicyjskiego sejmu krajowego od r. 
1861 do 1883.“ Jest to książka nadzwy
czaj ciekawa, zawierająca dokładny wy
kaz uchwał sejmowych z dziewiętnastu 
sesyi. ^sprawozdaniach stenograficznych, 
których się namnożyło przeszło 40 tomów, 
ani łatwo, ani szybko oryeutować. się nie 
można.

„Z tych więc powodów — pisze au
tor w sprawozdaniu — skrupulatne po
szukiwanie za przebiegiem jakiekolwiek 
sprawy traktowanej w sejmie, napotykać 
musi nieodzownie na rozliczne trudności i 
wymaga zawsze bardzo wiele pracy i 
czasu. Książką niniejszą chcialem prak
tycznie o ile można trudnościom tym za-
pobiedz i poszukiwania uprościć. W tym 
celu starałem się przebieg każdej sprawy 
ogólniejszego znaczenia od chwili poja
wienia się w sejmie przedstawić, latami, 
zaznaczając równocześnie jćj rozwój, przez 
jaki przechodziła bądź w Izbie, bądź w 
wydziale krajowym, aż do ostatecznego 
jćj załatwienia, lub tćż do ostatecznego 
stadyum, do jakiego doszła po rok 1883.“
— W dalszym ciągu czytamy: „Mnie
małem również, iż w obec coraz większe
go rozwoju życia autonomicznego i coraz 
obszerniejszego zakresu prac, podjętych w 
sejmie, może będzie na czasie uprzyto
mnić przeszłe zadania podjęte, lub tćż już 
dokonane w naszem prawodawczóm ciele, 
może będzie interesującćm i pożytecznem 
dać treściwe zestawienie dotychczasowych 
usiłowań sejmu, jak niemniej zaznaczyć 
trudności i przeszkody, z jakiemi musiał 
walczyć, a może pogląd taki zdoła osła
bić niejeden zarzut i usunąć niejedno u- 
przedzenie. Co więcśj, może ułatwienia w 
poszukiwaniach zdołają również zachęcić 
do dokładniejszych studyów nad rozwo
jem naszego życia autonomicznego, jak 
niemnićj posłużyć do wypracowania spe- 
cyalnych monografii, których w literaturze 
naszej społecznej i politycznćj, niestety, 
tak wielki brak czuć się daje. — Zresztą 
w życiu publicznem, aby skutecznie i po
żytecznie pracować dla przyszłości, nie- 
zbędnem jest znać dokładnie przeszłość, 
u źródła zaczerpnąć fakta, pokazać nur
tujące prądy, ocenić powody działania, a 
sądzić bezstronnie popełnione błędy, uznać 
zarazem dokonane prace i położone za
sługi. Dzieje naszego sejmu pod tym 
względem przedstawiają dla ludzi zajmu
jących się u nas sprawami' publicznemi, 
ważny i niezbędny do poznania materyał.“ 

Książkę tę dedykował autor kilku 
posłom od samego początku bez przerwy 
w sejmie naszym zasiadającym, t. j. pp.: 
Golejewskiemu, Grocholskiemu , Pietru- 
skiemu, Smarzewskiemu, Smolce i Zybli- 
kiewieżowi, którzy tćż w tym roku obcho
dzić będą 25 letni jubileusz piastowania 
godności poselskiej.

Przy otwarciu nowego roku szkolnego 
w uniwersytecie tutejszym, miał, jak wia
domo, znany i Wam z zeszłorocznego zja
zdu przyrodników w Poznaniu, prof. dr. 
Dybowski wykład zawierający apologią 
darwiuizmu, czem obraził zaproszonych 
na tę uroczystość naszych ksks. Bisku
pów. Według doniesisnia „Kuryera lwo
wskiego“ zażądały obecnie wyższe in- 
staneye, w skutek relacyi ks. Arcybisku
pa Morawskiego, od prof. Dybowskiego 
manuskryptu, celem przedłożenia go mi
nisterstwu.

Na adres lwowskiej reprezentacyi 
miejskiej, wystosowany do reprezentacyi 
król, stołecznego miasta Budapesztu a 
dziękujący tej reprezentacyi za serdeczne 
i pełne /entuzyazmu przyjęcie gości pol
skich podczas tegorocznej krajowej wy
stawy węgierskićj, otrzymało prezydyum 
lwowskiego magistratu odpowiedź ze stro
ny Węgrów. Odpowiedź ta spisana ' na 
pergaminie, mieści się w bardzo pięknej, 
artystycznie wykonanej tece, i na naj- 
bliższem posiedzeniu rady zostanie podaną 
do jej wiadomości.

belejski Dévié. Takim jest również ks. z każdej miejscowości i według niego py- 
Józ. Frassinetti (manuale pratico pel pa- tał o znajomość prawd wiary. A doro-

Berlin, 12 listopada. 
(Frakcja katolicka a „Kr.-Ztg.)

W agitacyi wyborczej zwracała się 
cała nienawiść przeciw centrum. Pół- 
urzędowcy, zwolennicy „miszmaszu“ i 
walki kulturnej sprzysięgli się na jego 
zgubę. Nawet konserwatyści, z którymi 
pospołu katolicy przeprowadzili wszystkie 
zbawienniejsze ustawy, odwracali się od 
niego z lekceważeniem. Jeden z naczel
ników konserwatywnych kładł wyraźny 
przycisk nie na to, co stanowi łącznią mię
dzy centrum a zachowawcami, lecz co oba 
stronnictwa rozgradza i dzieli. Teraz, gdy 
się wybory skończyły, żądają półurzędowcy

i stronnicy „miszmaszu“ przymierza mię
dzy konserwatystami a narodowcami w 
pracach parlamentarnych. Możeby to było 
podobnćm w sejmie, gdyby rząd chcial 
wstąpić na drogę właściwej polityki, ale 
w parlamencie obyć się bez centrum bę
dzie niepodobna. To tćż zapewne będzie 
przyczyną, że główny organ zachowawczy. 
..Kr.-Ztg.,“ w krzykach, potępiających 
centrum, nie chce brać udziału. „Krzy
żowa“ rozpoczęła dzisiaj szereg artyku
łów pod napisem: „Nasz stósunek do cen
trum,“ z których pierwszy zasługuje pod 
wielorakim względem na uwagę, ale za
razem i wzywa do krytyki. Organ za
chowawczy, którego spokojny ton dzisiaj 
dość korzystnie odbija od dawniejszych 
jego ekspekłoracyi, dotyczących frakcyi 
katolickićj, ma jak najzupełniejszą racyą, 
jeśli zaręcza, że konserwatyści nie mysią 
o sojuszu z ceutrum i ustępstwach dla 
tego stronnictwa. Jeśli zaś powołuje się 
na ostre występowanie prasy katolickićj 
przeciw zachowawcom, a nadewszystko 
przeciw’ „Gazecie Krzyżowćj,“ niechże 
sobie przynajnmićj przypomni, od kiedy 
się ta nieprzyjaźu datuje. Rozpoczęła się 
ona od chwili, w którćj konserwatyści 
zwrócili się nagle do stronników walki 
kulturnćj i wyparli się własnych żądań, 
zmierzających do przywrócenia pokoju 
kościelnego, glosując za przedłużeniem 
ustawy banicyjnćj, a nadewszystko od 
dnia, w którym „Kr.-Ztg.“ podjęła wojnę 
podjazdową przeciw Paderbornowi

Ta zdrada, to połączenie się jawne 
z najzawziętszymi przeciwnikami katoli
cyzmu, otworzyło oczy nawet takim re
prezentantom katolickim, którzy w przy
jaznym stósunku z konserwatystami wi
dzieli jedyną rękojmią pomyślności kraju 
Niejeden z tych reprezentantów oburzony 
niespodzianą zdradą zachowawców, zawo 
łał: „Na konserwatystach widocznie po 
legać nie podobna!“ Jeżeli przeto między 
obiema frakeyami nastąpiło oziębienie stó
sunków, nie zawinili go katolicy, lecz 
konserwatyści. Niech tylko się „Kreuz 
Ztg“ dokladuićj przypatrzy tym, którym 
przypisuje „taktykę podejrzywania,“ a z 
pewnością w nich znajdzie sprawców 
zwrotu konserwatystów. Są nimi 1) spra
wcy walki kulturnćj, 2) protestanccy wro
gowie Rzymu i 3) pólurzędowi twórcy 
partyi pośredniej. Te trzy kategorye spo
wodowały oziębienie stósunków; te namó 
wiły przeważną większość zachowawców 
do zdrady i wiarołomstwa.

Dalsze wywody organu zachowawcze
go zajmują się wyliczeniem powodów, 
dla których zachowawcy szli często z 
centrum ręka w rękę. Takiemi są: 1) 
przekonauia clirześciańskie. 2) wspólny 
grunt monarchiczny. 3) tożsamość celów 
w pracach politycznych, a mianowicie w 
reformie społecznej, Jeżeli „Kr. Ztg.“ 
chce iść drogą prawdy, przyznać musi 
że centrum w tych wszystkich punktach 
nigdy się swych zasad nie wyparło; ale 
konserwatyści za to nieraz schodzili z 
gruntu „chrześciańskiego.“ Postawa, ja 
ką niekiedy zajęli w obec żądań religij
nych katolików, jawnym jest tego dowo 
dem. Wypierali się częstokroć swych 
przekonań ze względu na pewne osoby. 
Jeżeli „Kr. Ztg.“ twierdzi, że ona i jej 
stronnictwo nie pouosi winy rozjątrzenia 
katolików, to na to jćj wręcz odpowie
dzieć wypada: „Nie kto iuny, jak za
chowawcy wywołali niechęć i gniew ka
tolików !“

Przyczyna, jak na dłoni. Od kul- 
turników z pogańską „wszechwładzą 
państwa“ trudno się czegoś spodziewać ; 
ale mieli prawo katolicy oczekiwać po
mocy od tych, którzy się ustawicznie 
chełpili ze swego chrześciańskiego uspo- 
bienia i — na co kładziemy wielki przy
cisk — już przed trzema laty rezolucyą 
Althausa zobowiązali się do „organi- 
cznćj rewizyi“ prawodawstwa majowego.

Jeżeli kulturnicy w obec żądań kato
lików wzdrygają ramionami, jeżeli chcą 
czekać, póki rząd pierwszego nie uczyni 
kroku, trudno się od nich czegoś innego 
spodziewać ; lecz jeżeli chrześciańscy kon
serwatyści okazują się obojętnymi na 
słuszne żądania ludności katolickiej, jakże 
się na to nie oburzać, jakże nie wątpić 
o szczerości chrześciańskich zasad kon 
serwatystów ? Ta dwuznaczna i niepe
wna postawa, ta chwiejność zachowawców 
przywiodła katolików do tego, że sobie 
przypominają pamiętne słowa Dantego: 
„Lasciate ogni speranza“ i myślą o smu
tnych ich następstwach. W dalszym 
ciągu wywodów przestrzega „Krzyżowa“ 
przed „drogami,“ na które centrum obe 
cnie wstąpiło w skutek namów swych 
przewodników ; ale ta przestroga dowodzi, 
że dziennik ten sam błądzi po manowcach. 
Jest to prawdą (i w fcćro się „Krzyżowa“ 
nie myli), że centrum! widzi się zmuszo- 
nćm do stanowczego występowania. Ale 
do tego nie zmuszają go „teraźniejsi kie 
równicy“ frakcyi, lecz siła przekonań 
stronnictwa , ba całego ludu katolickiego 
Niech „Krzyżowa“ wymieni choćby je
dnego posła, lub jeden dziennik, któryby 
uie żądał stanowczego występowauia lub 
któryby radził cierpliwość, rezygnacyą, lub 
pokorę. Takich reprezentantów, takiego 
dziennika z latarnią szukać należy, 
gdyby się takowy znalazł, toby nad jego 
głową zagrzmiało „quos ego“ wszystkich 
wyborców i czytelników. Niech sobie 
„Kr. Ztg.“ wybije z głowy pomysł wbi
cia klina między frakcyą katolicką,

Wiedeń, 11 listopada.
(Ustąpienie ministra Conrada. — Wyjazd We. 

reszczagina.)
(???) Ustąpienie bar. Conrada wywołał 

tu rozliczne pogłoski o dalszych zmianach 
w gabinecie. 1 tak zapowiadano ust 
pienie ministra handlu, barona Pin 
w którego miejsce miał być zamianowany 
poseł czeski br. Deym. Według iunćjf 
wersyi minister rólnictwa, br. F alken- 
h a g’e n, miał otrzymać inną tekę, a mi
nistrem rólnictwa ma zostać br. Z e d t- 
witz z Czech. Półui-zędowy „Fremden- 
blatt“ oświadcza, że wszelkie te pogło
ski są nieuzasadnione.

Wereszczagin wyjechał wczoraj 
do Francyi. Dwa gorszące obrazy obra
zy jego będą pewno usunięte na wniosek 
prokuratora.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ze względu na przypada

jącą za 10 lat roczuicę „ostatuiego 
przyłączenia do Rosyi prowiucyi zacho
dnich“ wydał niejakiś pan S. W. Szot- 
kowicz w Wilnie książkę p. t. „Zbiór 
artykułów, wyjaśniającą sprawę polską, 
odnoszących się do kraju zachodniego.
Jest to po prostu kompilacya z najroz
maitszych i w najrozmaitszych epokach 
pisanych, przeważnie dziennikarskich ar
tykułów pp. Samary na, Hilferdinga, me
tropolity Siemiaszki, Palackiego, ltiege- 

Prudhomma, Kojatowicza, Antoniewi- 
a nawet Katkowa. We wstępie au

tor, zwracając uwagę na nadchodzącą. io- 
cznicę, powiada, że Rosyanie powinni się 
obejrzeć na przeszłość i biorąc na uwa
gę czas obecny, zdać sobie rachunek z 
tego, co zrobili dla uspokojenia rzeczone
go kraju w ogólności i w szczegółach, w 
celu rozstrzygnięcia odziedziczoućj razem 
z tym krajem tak zw. kwestyi polskiój.

Nikt nie zaprzeczy — czytamy dalćj —l 
że kwesty a to najbardziej może zawiklana i 
najtrudniejsza może ze wszystkich zagadnień 
naszńj polityki wewnętrznej. Będąc historycznym 
rezultatem przeszłości, czerpie ona swą silę 
żywotną w dawnńj tradyeyi i w bieżących 
wypadkach teraźniejszości. Stoi ona do dziś 
dnia zbrojna w swe nadzieje polityczne, ma
chinacje i cele i z podejrzliwością stugłowego 
Argusa baczy na rozwoj działalności rosyj
skiej w kraju, przeciwdziałając tajemnie jego 
czynom, a niepowodzenia zręcznie wyzjskując 
na swoję korzyść. W obu tych razach nie
miłosiernie staje ona w poprzek prawidłowe
mu rozwojowi życia zacbodnio-rosyjskiego i 
dla tego wymaga nieuniknionej decyzyi przy
najmniej w tej części swój całości, która 
bezpośrednio dotyczy kraju zachodniego. — 
Mówimy: nieuniknionćj, dla tego, że tylko 
ona jedna może usposobić ostatecznie nasz 
kraj i wyprowadzić Polskę z tej dwuznacznej 
pozycyi, jaką ona od tak dawna zajmuje od
nośnie do Rosyi i Słowiańszczyzny. Nasze 
spory historyczne z Polakami ciągną się już 
przez długi szereg wieków; spory te nigdy 
nie zrobiły nic dobrego, okrom próżnych na- j 
dziei, gorzkich rozczarowań, wzajemnej nie
ufności i nienawiści i dla tego to powinniśmy 
im ostatecznie śmiało spojrzeć w oczy.

Następują rozmaite artykuły o Polsce 
i Polakach, wszystkie naturalnie prze
ciwko nam skierowane. Pomiędzy innemi 
znajduje się także artykuł znanego Hil- 
ferdinga, który zwala na sarnę Rosyą wi
nę, iż kraje zachoduie nie zostały zrusyn-, 
kowane. Naturalnie widzi on wszędzie,J 
że rosyjska narodowość była w krajach 
zabranych uciśniona i prześladowana. 

NIEMCY.
Berlin, 12 listopada.. K r ólB 

saski zagaił sejm we wlasnćj osobie.
W mowie od tronu wypowiedział, że po- ■ i 
łożenie kraju jest dość pomyślnem. Ubie-1 
gły peryod finansowy wykazał znaczną 1, 
przewyżkę, która zostanie użytą na bu- | 
dowę kolei, dróg bitych i dalsze ułatwię« 
nia żeglugi na Elbie. Wzrost dochodowa 

ceł i z stempla Rzeszy będzie użyty na ł.l 
cele administracyjne, naukowe i artysty- II 
czne. Polowa dochodów podatku grunto- i 
wego odstąpioną zostanie związkom szkol- I 
nytn na ulżenie ciężarów szkólnych. — I 
Tego samego dnia rozpoczęło się otwar- | 
cie sejmu w Karlsruhe, który zagaił sam I 
wielki książę odczytaniem mowy tro- 1 

nowęj Bjgkupjim|iUrski byl dzi
siaj wraz z ks. delegatem proboszczem 
Assmannem u ministra Gossleia n 
obiedzie.— Ks. Kanonik Marmon, su
perior Sióstr miłosierdzia, ur. w r. 1820, 
wyświęcony 1844, umarł dnia 11 bm. W 
Fryburg^ . dwQru krójewskiego I
w Bawaryi, uchwalony przez sejm, przed- I 
stawiają następujące cyfry: król 4,231,04» | 
marek, książę Otton 137,148 mrk., ks. i 
Luitpold 171,429 mrk., książęta Ludwu | 
Ferdynand i Alfons 171,429 mrk., k • ] 
Maksymilian 385,713 mrk., królowa matka i 
240,728 mrk., pensye 3082 mrk. ogo'I 
łem 5,340,476 mrk.

— W bawarskiej Izbie po
słów bronił minister spraw zewnętrznyc I 
w obec zaczepek kilku posłów kaite 
bawarsko-rosyjskiego, który dopóty będzi 
koDiecznćm następstwem prusko -losy] j 

kanclerz uie uzna

bo — „szkoda czasu i atłasu.“

skiego, póki
czności zawarcia kartelu w imieniu 
rzeszy. Mówca oświadczył, że jako J 
dyny z ministrów’ bawarskich, który Pot 
pisał ten kartel, przejmuje na siebie ca J 
ciężar odpowiedzialności. Nowe 
wywołane zostały występowaniem 
chistów. Brak koustytucyi rzeszy z«s 
pić winna kompeteneya poszczególny

umów/
anar'



państw. Zresztą jest jeszcze rzeczą nie
pewną, czy odnośny układ rzeszy z Ko- 
syą parlamentowi przedłożonym zostanie. 
Pobudka do tej umowy wyszła ze strony 
Rosyi, kanclerz tej sprawy nie poruszył. 
Gdyby kanclerz był wypowiedział jakie 
życzenie co do polityki rzeszy, mówca 
byłby go jak najsilniej poparł. Zresztą 
i na to przycisk położyć należy, że przy
jaźń cesarza rosyjskiego ma wielkie zna
czenie. Mówca zaś powołuje się na to, 
że przy każdej sposobności wielką przy- 
więzywał wagę do utrzynania uieza- 
lezuosci Bawaryi. Układ zawarty jest 
podobny do pruskiego, który rada związ
kowa swego czasu jednozgodnie przyjęła. 
W końcu zbijał minister uprzedzenia 
i błędne poglądy na stau policyi ro- 
syjskićj.

. ~ Ludność dyecezyi katoli
ckich w granicach Niemiec wraz z czyn
nymi w nich kapłanami wynosi według 
najnowszego almanachu O. Steinem: 
A r c hi d y e c e z y a gnieźnieńsko- 
poznańska liczy 1,090,771 wiernych 
(526 księży), dyecezya chełmińska 
011,500 (377), archidyecezya kolońska 
1,800,000 (1000 księży), dyecezya tre- 
wirska 938,000 (853), monasterska 800,000 
(1200), paderbornska 800,000 (900), wro
cławska 2,000000 (945 k.), warmijska 
300,000 (275 k.), hildesheimska 102.000 
(170), osnabrucka 106,000 (200), fuldaj- 
ska 150,800 (176), limburska 300,000 
(325), apostolska prefektura w Szleswiku 
i Holsztynie 4700 (10). Katolików prze
to w Prusiech jest 8,938,000 z 7014 du
chownymi. W ośmiu bawarskich dyece- 
zyacli żyje 3,377,300 katolików, 5349 
księży świeckich. 419 zakonnych. Bade- 
nia ma 1,025,000 katolików i 1060 księ
ży. Wyrtembergia 590,000 katolików ‘i 
1000 księży, Hesya 253,000 katolików 
(278 księży), strasburska dyecezya 782,000 
(1108), dyecezya Metz 472,900 (454). 
W jedenastu dyecezyach Austryi niemie
ckiej żyje 15,671,500 katolików, 12,100 
księży świeckich i 3272 zakonnych.

~ W rozprawach pruskiego 
kolegium ekonomicznego mówił referent 
i korreferent za projektem urządzenia 
rent wieczystych. Obaj mówcy żądali 
tylko większych rękojmi utrzymania dóbr 
rentowych. Prof. Schmoller z Berlina 
oświadczył, że pomyślny skutek projektu 
zależeć będzie od pytania, czy rząd ener
gicznie postępować zechce na tćj drodze 
i popierać będzie tworzenie i utrzymanie 
gruntów kmiecych. Minister Lucius wy
powiedział, że czeka tymczasowo na in- 
tormacye kolegium i że nie może objawić 
piędzój swego zdania, póki nie pozna in
nych opinii czynników rządowych w mi
nisterstwie stanu. Jeśliby zasada proje
ktu miała znaleść uznanie, nie należy 
zbyt wielkich nadziei przywięzywać do 
zużytkowania własności dominialnej na te 
ce e; Prędzejby rząd przeznaczył osobne 
na to fundusze. Zresztą na tern polu nie 
będzie można w jednakowy we wszyst
kich prowincyach postępować sposób. 
W niektórych przeważają latyfundya albo 
zbyteczne rozdrobnienie własności. W ża
dnym jednak razie projekt nie ma zna
czenia feudalnego rozporządzenia. Na 
tern posiedzeniu był także obecny następ
ca tronu.

. Pr- Bamberger w jednej z mów 
agitacyjnych, jaką miał w swym okręgu 
wyborczym, tak się wyraził o pośrednictwie 
Papieża: „Gdyby to pośrednictwo byli 
zaproponowali wolnomyślni, coby to było 
na nich krzyku ? Kanclerzowi to ucho
dzi, chociaż narodowcy, zanim się dowie
dzieli, że to jest zamiarem Bismarcka, 
wręcz się przeciw temu oświadczyli. Przy
pomina to potrosze postępowanie z Napo
leonem I w r. 1815. Gdy opuścił Elbę, 
był potworem, który wyszedł z jaskini, 
aby . rozszarpać Francyą. Po wylądowa- 

jego mówiono o nim : cześć zwycię
zcy, który wrócił, by zatknąć,na nowo 
nasze sztandary. Jeśli Jego Świątobli
wość przysądzi Karoliny Hiszpanii, nic 
nie będzie można przeciw temu powie
dzieć ; ale jeśli figla wypłata i przysądzi 
je nam, Bóg wie, co z tego wyniknie.“ — 
O polityce kolonialnćj tak mówił: „Ko
lonialna polityka obiecuje nam złote góry ; 
ale jeśli się zapytamy, co słychać z Ka
merunu, nastąpi zawsze ta sama odpo
wiedź : febra, febra i ciągle febra. Ko
lonialna polityka wykazała nam w całej 
nagości naszą wątpliwą przyjaźń z pań
stwami zagranicznemu Najściślejsze przy
mierza, najsilniejsze uściski rąk rozerwała
taka wysepka Yap.“

F R A N C Y A.
* Położenie rzeczy we Fran- 

cyi jest bardzo groźne. Katolicy trwają 
zgodnie i jednomyślnie, a podobno ich ko
mitety na prowincyi dotąd jeszcze czyn
nie pracują; tak przynajmnićj twierdzi 
minister spraw wewnętrznych. Republika
nie są w rozterce i niezgodzie. Deputo
wany Lockroy marzy jeszcze ciągle o tem, 
ażeby połączyć republikańskich posłów do 
wspólnego działania, ale ilekroć ich zwoła 
na wspólną naradę, przekonuje się, że 
o jedności i zgodzie nie ma pomiędzy 
nimi mowy. Republikanie mimo to, choć 
podzieleni, dążą do tego, aby przez ze
brania i stowarzyszenia obrabiać lud w 
duchu republikańskim. Najruchliwsi są 
socyaliści i komuniści złączeni w stowa
rzyszenie, w którem reprezentowanych 
jest 98 grup robotniczych; delegaci tych 
grup odbyli podobno niedawno zebranie. 
Socyaliści mają około 1500—2000 ludzi, 
gotowych odważyć się na wszystko; taka

gromada może w danym razie wiele złego 
zrobić, będąc zw łaszcza uzbrojona. W osta
tnim roku sprzedano w Paryżu przeszło 
100,000 tanich rewolwerów; nabywali je 
głównie robotnicy.

— Ks. kanonik Jacques z Me- 
tzu udał się do Nancy i miał w tamtej- 
szćj katedrze wygłosić kazanie ; gdy je
dnakże liberalni Francuzi zaczęli się od
grażać, że kaznodziei przeszkadzać będą, 
odstąpił od swego zamiaru. Ks. kanonik 
Jacques jest dla tego nielubionym przez 
Francuzów, że czasu swego postawiony 
był jako kontrkandydat przeciwko p. An
toine. „Berliner Tageblatt“ podając tę 
wiadomość, radzi ks. Jacques, aby raezćj 
kazywał w Meten, a nie dawał gościn
nych występów gdzieindziej. Możeby 
„Beri. Tagebl.“ zastósowała tę radę do 
znanego pastora Fliedera, który od dawua 
stara się protestautyzować Hiszpanów. 
Temu jegomości możnaby stósownie przy
pomnieć : „Bleibe im Laude und nähre 
dich redlich.“

HOLANDY A.
* Rząd holenderski nie po

zwolił lir. Spee założyć klasztoru Domi
nikańskiego i wybudować kościoła w Lu
ksemburgu, gdzie tenże na jedném z przed
mieść bardzo był potrzebny. W odpowie
dzi oświadczono, że wbrew dotychczaso- 
wéj procedurze tworzenie nawet takich 
kongregacyi, lub klasztorów, które nie 
pragną uchodzić za korporacye, będzie 
w przyszłości zależnćm od ustawodawstwa. 
Jest to nowe obostrzenie w , duchu ko
ściołowi katolickiemu bardzo nieprzyjazne.

Przemysł we W. Ks. Poznaóskiem
w roku 1884.

Według urzędowych sprawozdań stan prze
mysłu w r. 1884 we W. Ks. Poznańskićm 
mato co się różni od stanu w roku 1883.

Liczba zakładów z parowcini maszynami 
wzrosła z 901 w r. 1883 do liczby 912 w 

1884; liczba zakładów poruszanych silą 
elementarną lub zwierzęcą pozostała prawie 
niezmienioną, gdyż w roku 1883 było ich 
3193 a w roku 1884 o 0 więcej t. j. 3199. 
Liczba główniejszych zakładów przemysłowych 
wynosiła w r. 1884: 149 młynów paro
wych z 550 robotnikami; — 395 młynów 
wodnych (do nicienia zboża) z 824,— 2382 
wiatraków z 3192,-87 tartaków z 1114,—777 
cegielni z 5207,-280 toiiiarni z 1834,—32 
lejami żelaza i fabryk machin z motorem pa
rowym z 2505,-4 huty szldanne z 318—1 
fabryka fajansu z 39,— 1 fabryka grzebieni 
rogowych z 40,—47 garbarni z 219,-53 
mąezkarnie z 545,—38 fabryk cygar z 
887,—10 cukrowni z 5628 robotnikami, — 341 
gorzelni, 158 browarów, 195 olejarni (pomiędzy 
niemi 8 z motorami parowemi, 139 z motorami 
zwierzęcemi, 58 z motorami ręcznemi), 131 
mleczarni (33 z motorami parowemi, 31 z 
motorami zwierzęcemi, 07 z motorami ręezne- 
rni) 1 przędzalnia wlósia i żuty, 3 fabryki 
chemicznych nawozów, 1 fabryka pudelek do 
zapałek, 1 fabryka sody, 12 przędzalni wełny 
(4 z motorami parowemi, 8 z motorami wo- 
dnemi), 28 gazowni i 6 fabryk mebli z mo
torami parowemi.

Liczba lejami żelaza i fabryk machin z 
motorami parowemi wzrosła do 32, liczba zatru
dnionych w nich robotników wynosi 2405,podczas 
gdy w r. 1881 było ich tylko 1807. Pomimo, 
że cukrownie się skarżą na niską cenę cukru, 
to jednakowoż powstały w ciągu ostatniej 
kampanii trzy nowe cukrownie.

Przetrzebianie lasów prywatnych i zaku
pywanie drzewa, nawet słabego, do rozmaitych 
budowli, przyczyniły się w naturalnym na
stępstwie do pomniejszenia liczby tartaków, 
tak, że w roku 1884 było ich o 22 mniej, 
aniżeli w roku poprzedzającym. Co się tyczy 
sprzedaży rzniętych desek, to nie można jej 
nazwać niepomyślną, gdyż składy posprze- 
dawaly stare swe zapasy. Liczba gorzelni i 
mleczarni powiększyła się w r. 1884. Usiło
wania rolników około przemysłowego wyzy
skiwania płodów’ ziemi, wywołały powiększe
nie sit maszynowych, a ztąd i powiększenie 
fabryk machin i lejami żelaza. Liczba ma
chin z motorami parowemi wzrosła do 32 z 
2505 robotnikami, podczas gdy liczba robo
tników r. 1881 wynosiła tylko 1807, w r. 
1879 tylko 960. Cegielnie przy których 
pracowało 5269 robotników, pozbyły się w 
dostatecznej ilości wyrobów swoich. Ogólna 
liczba robotników wynosi 30917 (30709 w 
r. poprzedzającym), pomiędzy nimi 1089 dzieci 
(1149 w r. 1883). Liczba kobiet zatrudnio
nych w fabrykach spadla na 8,94 prct.

3KLro:Q-llŁ«,

miejscowa, prowincymtalna i zagraniczna
Poznań, piątek 13 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
asesora rejencyjnego Schrotera w Pszcze
wie, landratem.

* Na biedne dzieci szkóine z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 5 marek. Ma- 
rya Koczorowska z Izabelli 10 marek. — 
Razem 15 marek.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy komedya 
Abraliamowicza i Kwiecińskiego „A d w o k a t 
bez klientów“

W niedzielę po raz drugi komedya Rapa
ckiego „Odbijanego“.

We wtorek dnia 17 b. m. na żądanie po 
raz piąty obraz dramatyczny „Ogniem i 
miecze m“.

W czwartek dnia 19 b. m. po raz pierw

szy komedya Wieniarskiego ze śpiewami i tań
cami „Warszawiacy i Hreczlto- 
sieje“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Bli- 
zióskiego „K aryero wic z“ (Szach i Hat).

* Radzca miejski Ferdynand Schmidt 
złożył urząd.

* Opalenica. We wtorek wieczorem zgo
rzały w Kuszalinie trzy stodoły napełnione 
zbożem.

* Czempiń. Obiega tu pogłoska, że syn 
pewnój z tutejszych rodzin otruł swego brata. 
Otruty młodzieniec powrócił przed mtiićj wię- 
cej 4 tygodniami z Rawicza, gdzie sobie uciu
ła! około 00 marek. Brat jego chcial sobie 
od niego kwotę tę pożyczyć, nie mogąc je
dnakowoż pożyczki uzyskać, skradt mu ją po
tajemnie. Z powodu tćj kradzieży pociągnię
ty został więc do odpowiedzialności — iw 
pouiedzialek miała przyjść przed sąd sprawa. 
Tymczasem główny świadek, ów okradziony, 
zmarl nagle, i natychmiast rozszerzyła się po 
mieście pogłoska, że brat jego zadał mu tru
ciznę. Termin naturalnie odłożony został; — 
sądowe śledztwo wykaże niezawodnie, co w tćj 
pogłosce prawdy.

* Rogoźno. W zeszłym tygodniu napot
kał leśniczy z dóbr hr. Raczyńskiego, Fech- 
ner z Nietnieczkowa, w lasach kłusownika i 
począł go ścigać. Kłusownik ów, widząc nie
bezpieczeństwo, postrzelił najprzód syna pana 
Feehnera a następnie i jego samego. Pomi
mo to udało się p. Fechnerowi tego niepro
szonego myśliwego przytrzymać. Rozpoczęła 
się bójka, ostatecznie atoli opuściły p. Fech- 
nera, wskutek upływu krwi, siły, tak, że kłu- 
sowuik ujść zdołał, zapomniawszy wziąść ze 
sobą swoją fuzyą. Poraniony pan Fech- 
ner przywlókł się ostatecznie do domu, 
gdzie leży obłożnie chory; o zaszłym wypadku 
została władza powiadomiona. Kłusownika o- 
wego już wyśledzono; jest nim chałupnik 
i szyper Wilhelm LUck z Jaryszewa; przy
trzymano go i odstawiono do więzienia w 
Obornikach, gdzie się przyznał do zbrodni.

* Wągrowiec. Towarzystwo Młodych Prze
mysłowców w Wągrówcn urządza w niedzielę 
dnia 15 b. m. przedstawienie amatorskie. Ode
grane będą: „Tajemnica starego 
m i a s t a“ przez Kucza i „Okrężne“ 
przez Korzeniowskiego. Dochód przeznaczony 
na wystawienie fignry św. Wojciecha w miej
scu, gdzie podług podania ludowego tenże Święty 
w podróży swojćj wypoczywał. Dawniejsza 
figura, do którćj w dzień św. Wojciecha po
bożni chodzili się modlić, niedawno się oba
liła. Obowiązkiem naszym utrzymywać podo
bne pamiątki i dla tego o liczny udział prosi 
uprzejmie Zarząd.

* Kościan. Landrat powiatu kościańskie
go wydał do obywateli powiatu pod dniem 27 
października odezwę, w której uprasza ich, aby 
mu w przeciągu 4 tygodni donieśli, ile ziemi 
i gotówki zamyślają ofiarować pod projekto
waną kolej z Grodziska na Kościan do Go
stynia. — Po nadejściu w oznaczonym czasie 
dostatecznych deklaracyi, rozpocznie pan land- 
rat dalsze kroki z poszczególnymi interesen
tami. — Nadmieniamy, że obywatele powiatu 
kościańskiego dali dobrowolnie pod kolej z Czem
pinia do Śremu oferty w wysokości dwuletnie
go podatku gruntowego.

* Kościan. Towarzystwo Przemysłowe w 
Kościanie urządza w przyszłą niedzielę dnia 
15 listopada r. b. na sali strzeleckićj przed
stawienie amatorskie. Odegrane będą nastę
pujące trzy komedye: „Szkoda w ą s ó w“, 
»Stryj przyjechał“ i „Adam i Ewa“. 
Początek przedstawienia o godzinie 7 wieczo
rem. Dochód przeznacza się na tutejszy la
zaret u Sióstr Miłosierdzia. Po przedstawie
niu zabawa z tańcami.

ZARZĄD.
K s. Bielski, M. W y t y k.

prezes. sekretarz.
* Inowrocław. Pomiędzy Janikowem a 

Złotnikami przejechał pociąg we wtorek cztery 
źrebięta, które wybiegły z pastwiska i prze
dostać się chcialy z toru kolejowego na drugą 
stronę.

* Gniewków. W niedzielę wieczorem na- 
padlo kilka złoczyńców na żwirowce pomiędzy 
W. Murzynnem a Gniewkowem tutejszego or
ganistę pana K., powracającego do domu z 
kiermaszu, i pobiwszy go niemiłosiernie, ode
brało mu zegarek z łańcuszkiem wraz z całą 
gotówką. Napastnicy chcieli ma nawet ode
brać paletot, lecz pozostawili mu je, otrzy
mawszy w zamian pierścionek. Wskutek ciem
ności nie mógł p. K. napastników rozpoznać.

* Strzelno. W tutejszym sądzie okręgo
wym odbędzie się w dniu 3 grudnia o godzi
nie 10 zrana subhasta majętności Rzadkwin, 
obejmnjącćj 411 hektarów areału.

* Racibórz. Przyszłe posiedzenie Towa
rzystwa Polskiego w Raciborzu odbędzie się 
w sobotę dnia 14 b. m. wieczorem o godzinie 
8 w lokalu p. Labusa przy Jungfernstr. nr. 7 
I piętro, na które uprzejmie zaprasza

w imieniu Zarządu
K u ż a j.

* Curiosum. Kiedyś jedna z gazet ga
licyjskich nie odcyfrowała dobrze telegramn 
niemieckiego, w którym była mowa o areszto
waniu jakiegoś jenerała na wskazówkę z góry 
(Wink von Oben) napisała, że aresztowano je
nerała Winka von Oben. — Niedawno temu 
nie odczytawszy dokładnie telegramu, w któ
rym zachodziło słowo „perfides“, zrobiono z 
niego jakiegoś jenerała Perdidesa — w tych 
dniach znowu jakichś Leteszyn wzbronił Czar- 
nogórcom zapisywać się do pocztu ochotników 
bułgarskich. Niedokładnie odcyfrowane słowo 
„letzthin“ dało powód do tćj pomyłki. — Po- 
dajerny to jedynie jako curiosum — wiemy 
bowiem aż nadto dobrze, jak często trzeba 
wziąć nawet szklą do pomocy, aby depesze 
odcyfrować i umysł natężyć, aby z nich do
kładny sens wydobyć.

* Koszta na utrzymanie parlamentów. 
Według budżetu na rok 1886, dyety deputo

wanych we Francy! obliczono na 5.256,006 
franków. Oprócz tego p- n-ya prezydenta izby 
wynosi 72,000 fr., pensye kwestorów 27,000 
fr., place urzędników etatowych 085,000 fr„ 
nadetatowych 45,000, dynrnistów i t. d. 
04,000 fr., dodatki do płac urzędników po
cztowych i telegraficznych 5100 fr., wsparcie 
dawniejszych nrzęduików 2700 fr., emerytury 
16,000 fr., materyal do pisania 55,000 fran
ków, druki 500,000 fr., prenumerata dzien
ników 25,900 fr., opal 44,500 fr., światło 
98,000 fr., liberya oddźwiernych i woźnych 
20,000 fr., powozy 3000 fr., naprawy bu
dowlane 150,04X1 fr., meble 75,000 franków, 
biblioteka 25,000 fr., medale i oznaki 7000, 
koszta komisyi 50,000 fr., różne inne wydatki 
i fundusz rezerwowy 100.000 fr., ogółem 
7,393,200 fr. Oprócz Fraucyi, tylko w ce
sarstwie niemieckićm, Grecyi i Serbii odbywają 
się wybory na podstawie ogólnego prawa glo
sowania. W Niemczech deputowani nie po
bierają żadnych dyet, to też budżet parlamentu 
niemieckiego ua rok 1885 — 80 wynosi zale
dwie 409,070 marek. W Grecyi, gdzie tak 
samo jak w Niemczech i Serbii istnieje tylko 
jedna izba, liczba reprezentantów ludowych 
wynosi 244, z których każdy pobiera za se- 
syę 2000 drachm (franków). W Serbii repre- 
zentacya ludowa (skupczyna) składa się z 134 
członków, z których 33 mianuje król. Każdy 
poseł pobiera 8 pera (franków) począwszy od 
dnia, w którym”rozpoczął 'wykonywanie swego 
mandatu w skupczynie, aż do dnia po
wrotu do domu. — We Wielkiej Brytanii 
prawo wyborcze zawistćm jest od pewnego 
cenzusu podatkowego. Deputowani uiu pobie
rają żadnych dyet. Również we Włoszech 
reprezentanci Indowi fiuikeyonują bez żadnego 
wynagrodzenia. W Belgii każdy deputowany 
otrzymuje na przeciąg sesyi 423,20 fran
ków, ci jednakże posłowie, którzy mie
szkają w Brukseli, wykonywują swoje man
daty bez żadnego wynagrodzenia. W Ho- 
landyi każdy deputowany pobiera 4223 
franków rocznej pensyi. W Hiszpanii go
dność deputowanego nie jest połączona z ża- 
dnćm wynagrodzeniem. W demokratycznej 
Norwegii prawo wyborcze bywa wykonywane 
na podstawie cenzusu, a każdy poseł pobiera 
12 koron (16,25 fr.) za każdy dzień pobytu 
w Izbie. Toż samo w Szwecyi. W Prusach 
każdy ze 433 postów pobiera dziennie w cią
gu sesyi 15 marek. Etat sejmu pruskiego za 
rok 1885/86 preliminowano ogółem na marek 
1,207,370. W Szwajcaryi istnieje ogólne i 
przytem tajne prawo glosowania a do rady 
narodowćj może być wybrany każdy obywatel 
związku, który ukończył 20 rok życia, Depu
towani pobierają po 20 fr. dziennie podczas 
trwania sesyi. Członkowie austryackićj i wę
gierskiej Izby deputowanych pobierają, jak 
wiadomo, dyety, mianowicie po 10 zł. za ka
żdy dzień w ciągu trwania sesyi. W preli
minarzu na rok 1886 obliczono koszta utrzy
mania austryackiej rady państwa na 906,859 
zł. reńsk. W końcu należy nadmienić, iż we 
wszystkich prawie państwach reprezentanci 
ludowi mają prawo likwidowania kosztów
podróży.

* Manchester. W wielkim składzie ba
wełny Ludwika Behrensa wybuchł wczoraj przed 
południem ogień, który dopiero po południu 
opanowano. Strata wynosi 50,000 funtów 
szterlingów.

’ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 14gi 
listopada św. Marcina Papieża i m.

Wschód słońca o godz. 7 minut 21. Za
chód o godzinie 4 minut 8.

TEMJwHAHY.
Paryż, 12 listopada. Na odbytej 

dziś przed południem naradzie ministe- 
ryalnej ułożono tenor deklaracyi rządo- 
wćj, która w poniedziałek ma być od
czytaną w Izbie deputowanych.

Petersburg, 12 listopada. „Jour
nal de St. Petersbourg“ pisze z powodu 
mowy lorda ¡Salisburego mianej w Guild- 
hall, że Rosya przyjmie sympatycznie 
wywody premiera angielskiego co do 
Afganistanu. Należy sobie życzyć, iżby 
minister i w praktyce zastosował słowa 
Beaconsfielda, że w Azyi dość jest miej
sca dla Anglii i Rosyi. Na nieszczęście 
zapominał o tych słowach i lord Bcacons- 
field. Organ p. Giersa odpowie na uwagi 
Salisburego, dotyczące konferencyi, do
piero po otrzymauiu całkowitego tekstu 
mowy.

Londyn, 12 listopada. Bank an
gielski podwyższył dyskonto z 2 na 3 
procent.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we 

Lwowie ukończywszy druk dzieł Adama Mic
kiewicza, postanowiła na ogólne żądanie przy
stąpić do wydania nowego w 16 zeszytach. 
Pragnąc ułatwić nabycie dzieł Adama Mickie
wicza przez zeszytowe wydanie, postanowiła 
księgarnia również sprzedać pojedyńczemi to
mami, które drogą prenumeraty nabywane być 
mogą. Cena jednego tomu wynosi 2 marki 
25 fen. — Za cztery tomy 9 marek, z opra
wą 12 marek, a z wyzłoceniem 13 marek. 
Cena zaś każdego zeszytu 60 fen. Abonenci 
mogą więc odbierać dzieła Adama Mickiewi
cza tomami lub poszytami.

Ułatwiając tym sposobem nabycie dzieł A. 
Mickiewicza bez składania przedpłaty — bar
dzo łatwo będzie pozyskać abonentów nawet 
w najmniej zamożnych warstwach czytelników.

Nie wątpimy też, że wydawnictwo to znaj
dzie licznych nabywców.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz Kałkowski z Otorowa, Nowicki z

Kościana, Denner ze Schmiedeberga, Ko
złowski z Torunia, Jeziorkowski z Po
widza. 

W LOTERY-A-.
(Bez gwarancji.)

Berlin dnia 12 października.
Przy ukończonćm dziś ciągni-niu drugléj klasy 

173 króL pruakićj loteryi klaaowej padły na
stępujące wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasaiE. wrgrywąją 105 marek.)

159 825 #7. 00« 72 74« 00 837 40 957 
1048 119 248 02 G50) 342 610 13 94 858 84 
U80) 87 950 #002 103 (300) 28 204 331 (180) 
586 OOl 74 80 7o7 ( 240) 18 24 851 55 50 66 71 
74 3540 50 0 44 74 «9 712 (120) 78 880 906 
03 4004 12 15 29 38 42 111 73 453 (150) 04 
531 75 (120) 013 37 (120) 771 850 «034 244 
394 417 99 721 50 (120) 86 «032 36 38 140 
241 (120) 323 446 505 621 31 802 61(120) 7030 
187 206 18 21 78 376 (120) 96 559 625 80 738 
47 8167 470 512 17 53 (122 39 »020 99 278 
486 510 70 614 26 708 4o 910 01.

40016 93 103 454 512 32 880 94 921 98 
41259 450 756 856 13221 333 (120) 65 (120) 
431 037 02 000) 831 71 4 3053 79 440 50 61 
84 621 747 (120) 14047 81 120 84 408 612
18 (180) 97 031 (120) 930 15054 205 91 300 
81 020 (150) 38 71 876 (120) 86 993 16027 
86 411 529 58 724 52 17328 489 602 780 98
845 (180) 978 18061 200 29 (300) 55 89 455
88 (120) 95 508 21 84 662 783 908 22 19050 
202 34 42 409 514 52 008 12 69 (240) 743 
(120) 95 837 911.

30098 130 97 328 80 688 99 789 (120) 
HiC 20 42 71 31032 131 (120) 99 240 408 40 
73 (180) 653 727 82 (150) 875 077 33119 405 
037 720 822 73 081 (120) 33014 107 247 324
117 502 (150) 18 002 40 48 (120) 72 727 01 
800 022 97 31113 35 40 (120) 439 511 005 781 
'120) 812 50 928 35004 82 300 504 024 42 
79 IK)0 71 (120) 08 3 6002 14 21 37 81 100 
315 459 554 024 38 803 030 43 98 »7038 84 
185 210 39 51 480 (150) 720 805 »8505 014
19 22 903 98 3 0083 97 120 200 403 (240) 02 
502 800 75.

30416 41 01 670 030 05 996 3 1011 81 
217 341 49 542 40 90(120) 077 754 908 3 3035 
124 82 253 414 86 017 95 730 954 33112 
(150) 10 37 239 344 (150) 494 (100) 503 874 85 
»97 (150) 311)09 05 156 320 (120) 50 05 (160) 
463 (120) 040 60 84 830 932 35164 93 227
79 320 670 OKI 27 51 707 43 824 917 36194 
205 90 351 85 421 37 08 73 809 36 42 58 61 
911 25 37001 87 131 375 562 829 901 28 91 
38080 153 09 273 302 9 73 093 772 3 0014 
47 (120) 107 212 (130) 01 479 569 84 671 802 
01 81 927.

■I 0100 40 98 237 52 325 84 484 98 669
80 (150) 969 «093 (150) 381 409 639 61 720 
807 979 89 4»196 301 024 46 09 719 (120) 93 
99 4 3038 (120) 80 325 47 400 (150) 3 585
89 635 903 4 4265 376 418 53 513 62 81 671 
803 93 4 5010 254 (300) 358 518 661 737 93
90 46124 50 (120) 291 383 446 517 670 750 
827 34 948 4 7064 122 338 500 81 604 34 889 
943 (180) 4S076 100 38 (150) 329 (120) 50 84 
524 90 G 20) 777 803 4 8082 (150) 119 218 22
402 78 521 51 628 822 901 86.

50021 202 (150) 338 486 540 85 629 (120) 
708 (120) 22 826 41 44 78 51104 91 582 710 
853 96 53202 21 682 848 94 965 76 53042
118 34 215 318 40 (120) 485 516 53 821 931 
56 70 5 4038 188 246 91 374 483 559 94 874 
55012 156 214 28 338 41 55 63 64 508 871 
924 56034 83 135 55 86 289 92 471 73 99 
508 (150) 644 98 704 (180) 83 827 79 071 
5 7027 36 132 44 72 92 299 309 71 543 668 
869 930 5 8067 84 454 74 513 665 88 957 
60 59029 (120) 200 87 377 714 87 (120) 824 
60 94.

60061 206 417 554 80 86 606 (180) 56 93 
906 76 61057 75 (120) 282 546 741 925 77 
63070 156 250 393 (150) 473 529 634 775 (600) 
63136 388 507 98 814 25 (150) 921 64067 
114 216 17 408 (120) 49 76 910 80 65034
237 79 641 (150) 784 858 924 (120) 30 55 (150) 
63 (120) 6 6259 77 349 474 75 547 63 729 
6T081 111 257 387 401 (150) 5 39 556 60 681 
449 838 908 39 6 8060 103 5 21 209 413 74 
585 686 92 97 744 829 915 19 69183 218 (300) 
19 403 504 5 606 716 22 66 72.

70192 305 632 71070 86 220 373 85 645
(180) 90 (150) 784 859 930 72129 (120) 40 45 
75 354 81 437 554 84 (120) 650 (120) 885 908 
10 (300) 20 25 79 7 3267 76 (450) 376 95 522 
(180) 625 60 870 (120) 980 7 4218 49 369 74 
78 518 52 708 81 (120) 978 90 7 5130 (180) 
250 314 422 (240) 31 79 96 526 (120) 642 742
846 74 98 952 7 6057 59 173 272 73 332 
(120) 406 700 807 56 68 952 77161 201 8 10 
90 305 (120) 7 454 (120) 846 (120) 59 (120) 
78102 58 94 246 95 307 (120) 439 583 657 74 
764 851 57 949 76 86 (120) 79117 94 206 386
403 85 503 84 94 (180) 636 45 777 849 
(240) 944.

80049 (1800) 50 106 (120) 351 96 403 18 
623 36 758 803 68 914 70 81009 124 57 85 
279 314 (120) 517 82 618 706 58 59 860 8»083 
148 218 38 74 75 402 54 835 8 3008 112 (120) 
209 329 476 81 523 607 875 93 8 4059 212 17 
65 90 483 542 60 (120) 743 830 (120) 57 59 
80 85241 445 561 (12 000) 62 620 61 866 
957 86173 (120) 759 82 857 949 8 7006 73 
264 346 73 504 645 710 867 975 8 8022 72 
175 318 76 448 571 608 45 57 870 89002 40 
(120) 248 408 576 (300) 875 (140) 912 28-

90022 163 347 (120) 423 79 (300) 670 774 
807 9 961 94017 282 434 562 726 915 (120)
77 98052 168 235 392 93157 77 292 352 80 
460 552 96 63ß 86 752 848 99 9 4015 45 
94 347 51 01 549 73 612 28 293 886 908 9 
(120) 22. 

Telegram giełdowy.
Berlin, 13 listopada 1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 12 listop. 1885.
Galie, akc. k. 92.40 
Pr. consol. 4% 103.90
Pozn. listy z. 100,75 
Pozn. listy rent. 101,50 
Austr. banknoty 161,90 
Austr. renta złota 88,50

Ziemiopłody.
Pszenica nizéj
listop.-grodz. 154.50
kwieć, inaj 162,—

Żyto słabo
listop.-grudz 131,25
kwiec.-maj 136.50
maj-czerw. 137.50

Olej rzep. spok.
listop.-grudz. 45,20
kwiec.-maj. 46.50

Okowita spok.
w miejscu 37.10
pażdz. 37.—
listop. -grudz. 37,-
grodz, -stycz. 37,—
kwieć.-maj 38,80
maj-cz<*rw. 39,10

Owies
listop.-grudz. 125,50
Wyp.-żyta ws; . 200

Wyp.-oko. kw. 40,000

Austr. losy 1860 116,40 
Włochy 94.90
Rumuny 103.25
Ros. banknoty 200,— 
Ros.-ang. pożyczk. 94.75 
Pol. 5% listy zast. 60,10 
Pol. lik. 1, zast. 55,—
Kredyty 459,—
Kolćj państwowa 437.50 
Lombardy 212,—
Uspasob. stale.

Szczecin. 13 listonad
Pszenica słabo 
listop.-grudz. 150,50

kwiec.-maj.
Żyto słabo

162,—

listop.-grudz. 128.50

kwiec.-maj.
Rzepik

134-

w miejscu
Olej rzep, bez in

1885. (Kursa końc.)
w miejscu 
listopad-grudz. 
kwiec.-maj 

Okowita słabo

45.-
46.50

w miejscu 36,—
listop.-grudz. 35.60
grudz.-stycz. 35,60
kwiec.-maj 37.60
Petroleum
w miejscu 840



Gospodarstwo handel i przemysł.

Pruskie 5-procentowe listy zastawne ban
ku centralnego (Central-Boden) płatne na 110.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w początku 
grudnia. Przeciwko stratom kursu, wynoszą
cym przy losowaniu około 6*/t procent, zabez
piecza bank pod fii mą Carl Neuburger. 
Berlin, Französische Str. Nr. 13, 
za premią 8 fen. za 100 marek.

styczeń 36.80 płar., luty 36.10 płac., marzec 36,70 
płac, kwiecień 37,30 płać., kwiecień-maj 87.60 plac., 
maj 38,— płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 35,— pł 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką pr. 100,— 10.000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo
wiedziana 36.20. listopad 36,20 m. grudzień 35.40 
m.. styczeń 35,80 m., kwiecień maj 37,60 marek, 
w miejscu bez hwzki 35.— m.
Ceny targ, w Poznaniu Towar

dnia 13 listopada 1885. piękny średni pośledni
§nS Z prewlnryl, 13 listopada. (Chmiel). 

Niepomyślne sprawozdania z targów bawarskich 
i cz-skich wpływają niekorzystnie i na targ tutej
sze. Naw<-t przy zniżonych cenach nie można było 
wiele Nprz.-ilać. Bawarscy i czescy handlerze ku
pili tylko małe partye, wyłącznie delikatnych ga
tunków. Tutejsi mielcarze również wstrzymują się 
od zakupna w tern przekonaniu, te póżniij taniej 
towar będzie można nabyć. Ceny w tym tygodniu 
spadły najmnićj 10 mrk. Towar średni i pośledni 
prawie wcale nie znajduje poknpu. Płacono za gat. 
wybór. 70—76 m.. za śród. 40—10, za pośl. 26—30 
mrk. Zapasy, w stósnuku do lat innych, są zna
czne. Pomimo cen nizkich brak zupełnie popytu 
na eksport do Anglii. Według obecnego stanu 
rzeczy nie rnożua się tak prędko spodziewać po
lepszenia.

Pszrttica . . 100 kilg. 16 1Ö 14 60 1 i 10 •
. nowa . . • — - — — —

Żj-to .... - 12 90 12 50 12 20 — —
Jęczmień . . - 13 12 20 11 - —
Owies . . . 13 10 12 50 12 —

. nowy . . — — — — 1— - —
Groch wrzący. - — - — — 1— — — —
Kartoflu . . . 2 20 1 80 ~ — — —
Lubin żółty. . - — i — — —

. niebieski - — —ii - -
Rzepik zimowy — — — ”” 1 lRzep zimowy . - — — — — 1—i— -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowi j w mieście Poznan i u 

Poznań, dnia 13 listopada 1886.

Inne artykuły.
naj w. najuiż.

i]
w pYsec

Słoma /Pro*w za 100 kl 5 50 4¡ 25 4 88
(targana - j — —

Siano - 6 — bj 5t 5 75
Groch -
Soczewica - — — — —
Fasola _ — — — —
Kartofle 2' 40 1 80 o 10
Wota wina J kulka za 1 kl. 1 40 1 20 i 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 ło 1 — 1 20
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Skupu wina • 1 30 1 — 1 15
Słonina - 1 60 1 60 1 55
Masło 2 20 1 60 •2 91
Jaja za kop« 2 80 2 70 2 76

Pszenica. Wypowiedz.----- cent na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, k wieeień-mij 133,— 
żądano.

Olój rzepiowy b. in.. wypowiedz. 5000 cent, 
w miejscu —żądano, listopad 46.50 żąd., li
stopad grudzień 46 50 żądano, kwiecień-maj 47,50 
żądano.

Okowita slabiśj , wypowiedziano —litr, 
w miejsca —.—, listopad 35.80 płacono, listopad- 
grudzień 35.80 płacono, grudzień-styczeń 35.80 
plac., kwiecień - maj 37,60 płacono. mai i-zerwiec 
37,80 plac., czerwiec-lipiec 38.80 plac., lipiec-sier
pień 39,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 13 listopada: żyto 
132 50 mrk.. pszenica —,— nirk.. owies 130,— 
mrk.. rzep —,— ni., olój rzepiowy 46,50, okowita 
35 80 a.

(W.) Pazaafi, 13 listopada. (—Spr a wo z da
nie gie Idowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—cent, listopad 128.— płacono, listopad-gru- 
dzień 126 pic., grudzień-styczeń 127,— płac., sty
czeń luty 121»,— płac.

Okowita, słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano — 

litr., na listopad 36,20 płac., grudzień 36 40 płac..

Przedmiot
TOWAR

dobrylryl śred. 
dPU -f

pośle. 
, /ń ą

przecięci!

Pszeu. |najw. za 100 kl. 
jnajn.

1 
1

1 
1

14 90 
14 60

1420 
14 00 43

Żyto inajw. 13 40 12 80 12 30 1 12 70inajn. 13- 12 60 12 10 i
Jęczm.

inajw.
jnajn.

-i- 12 40 
12 20

12 00
11 60

Í12
05

Owies
inajw.
jnajn.

1 1 60 
14;-

13 50 
13 20

1

12 90 
12 60 }!8 45

ityńguszrz, 12 listopada.
(Sprawozdanie izby handlów 6| ,» n.- <■- •• • •/

Pszenica poiw., piękne i46 48 ... -•
puie gatunki 141 143 m., posb Unia 13o 110 un.

Żyto słabo, najdelik. 122—124 mrk., poś:e- 
duie 120-121 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—120 mrk.

Owies w miejscu 120—132 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—180, na paszę 120—180 
marek.

Okowita za 100 litr, a lOO®/o 35.50 m.

Ceny targowe z dnia 12 listopada 1885.u -
°og tauowienia

miejskiój

ib-putacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- t uaj- 
wyż., niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- naj- 
wyż. { niż. 
M F. M F.

a u ó w 
iekki towai 
naj- naj-
wyż.1 niż. 
M F. M F.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
J ęCZUlień
Owies
Groch

15 40 14 90 
15 10 11 60
13 60 13 30 
14-11860 
13 20 12 90 
16,60 15 60

14 10; 13 90
13 60 13 10 
13 00 12 70 
12 10 12 20 
12 60 12 10 
15¡— 14 0»

13 60,13 10
13; 00 42 70 
12 50 12 0
11 80,11 30
12 30 12 00
13 Ooi 12 00

TO W A R

Dziełko p. n.

W roclaw, 12 listopada 1885.
Żyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedział,. 

—centn., Cena wypowiedziano —,—. listopad 
132,60 plac., listopad-grudzień 132,50 plac., kwie
cień-maj 1888 137,60 płac, i żąd., maj-czerwiec 
139.= żądano.

(968)

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg-
Rzepik zimowy . .
Rzepik lato wy . „
Lnica ..... 
Siemię lniane . .
Siemię konop. . .

piękny | średni | pośledni

20 40 19 50 18 00
19 i 90 18 80 18 00
22 ' — 20 — 19 —
21 1 00 19 18 —
25 ¡ — 23 00 21 00
18 1 — 17 50 17

Rerlln. 12 listopada (sprawozdanie nraędo- 
we). - Pszenica za 1000 kilogr. w miejscn 
żąd 148—168 według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. 156.25—157,86, żąd. -. na listopad-grudzień 
płacono 166.88—157,85, na kwiecień ma| płacono 
164 50—163.75. na mapcz- rw. pł. 165.50 166.50.
Wypowiedziano 2u00 centn. Cena wypowiedziana 
156.- m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130—14° 
według jak., na miesiąc bieżący P'1»'?“" .132.?9 A° 
1:13.00. na listopad grudzień płac. Ll_2.00 133 °°,
na kwiecień-maj płacono 1 8.00—137.oO. żąd. , 
na maj-czerwiec płacono 139.00—138.jO. na >;z r- 
wier-lipiec płacono 139.75-139.50. Wypowiedziano 
5000 centnar. Cena wypowiedziana 132, .

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 123 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
125.50. żądane —. na listopad-gnulzien płacono 
105 50 na kwiecień-maj płacono 131.75. żąd-
Wypowiedz«»----- centn. Cena wypowiedziana
- - mrk.

Jęczmień za 100 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pł- według jakości.

Kukurndza w miejscu płac. 116 —120 we
dług jakości, na listopad płacono 115,50, na li»to- 
pad-grudzień płacono 115,50. na kwiecteń-m» P 
11150. Wypowiedziano — cent CeBa .

016 j r z e p a k o w y. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki plac. 45,0 mrk., w miejscu z beczką 
plac. —mrk., na miesiąc bieżący płacono 4o,2, 
nu listopad-grudzień płacono 45.2. kwiecien-m I 
płacono 46,6, żąd. —, na mąj-czerwtec płac. 
Wypowiedz. centn. Cena wypowiedziana

Okowita. Za 100 litrów b 100 pręt. — 
10,000 litrów pręt w miejscu bez beczki płacono
37.8— 87,2 mrk., w miejscu z beczką . . n
miesiąc bieżący płacono 87,2-30 9, na listopad- 
grudzień płacono 37.2-30.9. kwiecieniiiaj P n
38.8- 39,0, na mai-czerwiec 39,.)—39,1. na czer 
wiec-lipiee pic. 89,9-40,1. Wypowiedziano 50,000 
litrów. Cena wypowiedzana 37,0.

W środę dnia 10 b. m. zakończył życie po 
krótkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami

Maxymilian Stan
w 26 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
dnia 13 b. m. we Wolsztynie, o czóm kre
wnym i znajomym donoszą w imieniu rodziny w smu
tku pogrążeni (1050)

A. Brodowski z żoną.

Dogmat o piekle
wyjaśniony faktami zaczerpniętemi tak z dziejów 

świętych, jako też historyi świeckiej 
przez

0. Fr. Schoupego, T. J.
przełożył Wł. >1.

wyszło świeżo
Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

Cena egzemplarza GO fenygów.

Wyszedł z diuku i jest do an- 
bycia (927)

Przewód
Kanoniczno-sądowy w spra

wach małżeńskich
zawiera: text Instrukcyi św. Kongr. 
de Prop. Fide z r. 1883, oraz In- 
strukcyą chełmińską z r. 1885. Ce
na 90 fen.

Ks. dr. Łukowski,
Gniezn o.

pr

Następujące dobra w powiecie Inowro
cławskim są do wydzierżawienia.
I. Około 1 mili od Inowrocławia i ta.nbjszego dworca d^ra rv- 

laznói (Poznańsko-Toruńsltićj i Poznańsko-Bydgoskiej) położone dobra ry 
cerskle Ściborze, obejmujące ogółem 2441 magd. mórg
2007 mórg 47 □ pr. uprawnej roli, 22,22 ogrodow. 42,94 ląk. 1-. .<• |u 
stwisk, 127,94 wody (przez kanał Smyrnia w części w r"’'^ ? ,'i,-uIbo
dróg i bagnisk i 17,39 podwórza 1 zabudowań, mają bjc od sw. Jana 1 
na 12 do 18 lat najwięcej dającemu wydzierżawione. ‘drieffiSTy
niczenia prawa wyboru wydzierżawiającego. Minimum ceny dzi rz. ) 
28200 marek. Kaucya 21000 mrk Do .d,jęcia potrzebna najmniej O.M> 
mrk. Wszystka rola pszenna i zdatna na buraki. Dobra połączę>ne, 2 cn 
krownią Wierzchosławice koleją żelazną 1 z niowroelawiem ,-"11 
Inne cukrownie w bliskości. Dochód podług gruntownego podatku ((amml

II Około l1/« mili ml Inowrocławia i tamtejszego ^or®a 1 
żelaznej ’(Poznańsko-Tonińskićj i Poznańsko-Bydgoskiój) położone,

W drukami Kuryera Pozu.
nabyć można

Rituale Sacramentorum (Editio nova cum originalibus ad amussim concor- 
dans). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 6,50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u. Panien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracyami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i caléj 
nauki chrześc. Str. 696 i CVIII. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 6 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnéj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 inrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę.
8° Str. XXXII. i 292. 4,00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra- 
wnycli w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius IX. przez Villefranche z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8° Str.

VIII. i 164 1 mrk.
Pamiątka Pierwszéj Komunii św. i Nauka o Sakr. Bierzmowania z doda

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogu przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St, Spisa.

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki i Kolędy przez ks. M. 31. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego. Str.

254. 60 fen.
Dzieje Reformacyi w Polsce przez ks. Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° Str. 

XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk.
Kazania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi

sane przez ks. Pawlicki' go. 8° Str. 370. 4 mrk.
Krótki zarys historyi Kościoła katolickiego przez X. St, Cena 2,00 mrk.

Wielkopolski Kucharz,
trzecie poprawne wydanie, z uwzględnieniem tańszej ku
chni, praktyczny podarek na <j)wiazdkę, do 
nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki M. Sle- 
żańskićj, ulica Strzelecka 28a na parterze. Oena 
egzemplarza nieoprawnego 2 m. 50 fen., oprawnego 2 
m. 80 fen., porto 20 fen. (1026)

Firanki, stoiowiznę,
płótna ślązkie i hilefeldzkie, szyrtyngi,

<549) płótna na pościel,
bieliznę męzką, krawaty i parasole

oraz

wszelkie no mści na porg jesienno-zimowg
w materyach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

materye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

aksamity i plusze ezai’iie
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
polecają w wielkim wyborze po cenach nizkich, lecz stałych

I. & T. Kamieński
Skład płócień, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiój.
Stary Rynek nr. 76, obok pałacu Dzialyńskich.

Ssasn«wary rosyjskie, 
Obicia i rolosy,
Zakład litograficzny, 
Rejestru gospodarskie, 
Towary g-silan teryj31 c, 

fiJiRisTorŁk > Alfeiiidę C-liristofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2009)

®

w Poznaniu w Bazarze.
Próby obić franco.

ŚZsS

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

1ÄWII PŁACHT), OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płachty, ¿erki na konie

polecają

W5 fen.
za 1 egzemplarz fr. dzielą: Wy
kład Ofiary Mszy sw. Mar
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (323)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu
tego 1886, czyli do ukończenia druku, 
poczem cena podwyższaną będzie.

Na 10 egz. jeden w dodatku.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie.

Ks. dr. Łukowski.

(342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelinowska ulica 21.

Parowniki do perek
zalecające sic przedewszystkiem sweni poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce
wyrobów z śniedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
I Św. Marcin nr. 65.

W ce!u odiwieżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stosunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkauiach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro
dek z znakomitym zapachem tj. Ra- 
tlianera esencja jodłowa (Conłfe- 
ren fielst) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reelama w Lipska, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbaiiina i prof. dr. filctl w Mo 
nachlam, prof. dr. Rokitańskicgo 
i radzcy zdrowia dr. Nieineyer naj 
stosowniejszą jest do oczy szczania
1 odświeżania w pokoju powietrza.
Najnraktyczniój rozlewa się Radlane- 
ra esencja jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

“ŻKTjkT
z drzewa, masy kamiennej, łer 
ra-eotty i gipsu piękne kolo
rowane poleca (875)

Alexander Kramer
w Fałdzie (Hesja).

Zakład artystyczny dekoracyi 
kościelnych.

Uprasza się o wczesne na
desłanie zamówień, aby od
stawa nie doznała zwłoki.

nvc 1 PŁC.. 1 1,00 HOUWUIńłl i /««.MU»*!/»» «1«. - , , , . .
na 12 do 18 lat najwięcej dającemu wydzierżawione,
niczenia prawa wyboru wydzierżawiającego. Mmmmm '?•") <!;
15500 mrk Kaucya 11500 mrk. Do objęcia potrzebna najmniej 6000 m.Ws^stkamla pszenna i zdatna na buraki Dobra połączone z c^nną
Wierzchosławice koleją żelazną z In,,wrccłamem,ż'y,ro^.?;n(|JtTerRein- 
wnie w bliskości. Dochód podług gruntownego podatku (Grundsteuer Re
'lfl'’’lIL ^Oknło 9/4 mili od Inowrocławia i tamtejszego dworca kolei 
żelaznej (Poznańsko-Tonińskiej i Poznańsko-Bydgoskiej) położone (;oil 
óporówek, obejmujące ogółem 977 magd. mórg 10o;. 1 (p.r;'ir'2'"'27pkt'”^k 
896 mórg 44 □ pr. uprawnej roli. 3,79 ogrodow,-6.19 ląk. 27.12 p<. •
8 56 wody 7 93 dróg polnych 7.7 podwórza i zabudowań, mają byt ol 

’ Jana’1886 r. na” 12 do 18 lat m.jwi.jcój , dającemu
jednakowoż bez ograniczenia prawa wyboru wydzierżawiają, ego. Jlinitnum 

Jcen? dzierżawy 10500 mrk/ Kaucya 7500 mrk Do objęcia potrzeba 
najmniej 40000 mrk. Wszystka rola pszenna i zdatna na buraku C'ik 
wilie w bliskości. Dochód podług gruntownego podatku (Grundsteuer 

0«, podpi— j'-»r
nemu plenipotentowi do 15 Stycznia 1886 r. przesiać.

Bliższych szczegółów udzieli reflektantom podpisany ustnie w swem
pomieszkaniu Poznań, plac Wilhelma „r 9. II Pi(łtro,^^y^tawych 
południu i w każdą sobotę i niedzielę w godzinach przedpołudniowych
jako te^a"*zi7^ldj'UnfPJ.^“^anie się 0 stanie pomienionycli dóbr każdego 
czasu dozwolone? Wykaz majątku, o ile możliwem, dobremi referemyanii

udowodnić. . _ ...
Chlewiska p. Kaźmierz, 3V. Ks. Poznańskie.

Kriese,
j e n p r a 1 n y plenipotent-

Jarzyny
groszek, szparagi, szable
odebrał i poleca po bardzo przystępnych cenach

W. BECKER,
(1008) Plac Wilhelmowski nr. 14-

f rxe<l«i

astr, kawior

1 kompot

odebrał

J, S. Leitgeber,
(1052)

Szanowną Publiczność uwia
damiam, iż otworzyłem moję

pracownię
ia damsteo i

przy Wodnej ul. 4,
II piętro.

Zamówienia wszelkiego ro- 
i reperacye wykonuję 

spiesznie po cenach umiarko
wanych. (1018)

J. Malicki,
Wodna ulica nr. 4, TI piętro.

500 centnarów

kartofli
nadzwyczajnej’ dobroci, c iągnionych 
z Ri chtera Iinpnrator i Garnet Chili, 
które J. W. Hr. M. Żółtowski na
zwał „Magnum Boiium", który też 
kontent z rezultaty i proteguje ta
kowe. — Zresztą mam jako dowód 
poświadczenie Wielm. pana Kirstena 
na Pokrzywnicy (1051)

300—400 cent, naiprzedniejszegn 
siana i słomy rozprzedaję po 
cenach umiarkowanych.

Orlintcc (Brześnica) pod Dolskiem 
w listopadzie 1885.

Wysztcłewski.
Niniejszem zaświadczam p. Wy- 

sztelewskiemu z Orlińca, że kartofle 
zwane „Magnum bonum* sprowa
dzone przezeinnie do sadzenia, dały 
nadzwyczajny plon i są doskonale 
do jedzenia jako też do gorz Tui.

Pokrzywnica, d. 5. 11. 1885.
C. Kirsten, administrator.

-O»i«» piec
porządnych rodziców, chcący się wyu
czyć szewstwa damskiego i męskiego, 
niechaj się zgłosi do (1019)

J. Malickiego,
mistrza szewskiego

Wodna ulica nr. 4. II piętro.

Są do umieszczenia.
Nauczyciel domowy filolog z ku- 

koletnią praktyką,
Nauczyciel seminaryjny' muzy

kalny, mogący chłopców przygo
tować do tercyi.

Nauczycielka egzaminowana mu
zykalna w średnim wieku z bar
dzo dobrym patentem.

Osoba z wykształceniem, baruzo 
uzdolniona w muzyce, do towa
rzystwa lub t‘ ż do wychowania 
dzieci. (965)

Nauczycielka muzykalna meegza- 
minowana,

Bony Polki i Niemki.
R. M. Koczorowski,

Podgórna ul. 7, obok Dziennika Pozu.

Leśniczy,
pełniący obowiązki przez !nt 
10 w ¡asach książęcych, na
stępnie w Królestwie Pol- 
skiem również przeszło 10 łat. 
mogący chlnbaemi wykazać 
się świadectwami, poszukuje 
miejsca zaraz lab od Nowego 
Roku. Listy' ¡sprasza się adre
sować: S. K. poste restante 
Czerniejewo (Schwarzcnaa R. 
Broinbcrg). • (101 u)

| PANIENKI
chcące się wyuczyć klockowćj ro
boty (koronkarstwa) i suucia na 
tiulu mogą się zgłosić. D - frrtł- 
bary 3(>, HI p. w prawo-

Nakładem i czcionkami Drukarki Kuryera Poznańskiego;
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